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Niezrównane 
w smaku

D o  c z y n u !
Rozum iem y wszyscy dobrze, czem jest 

da nas żyw ioł żydowski. W iem y również, 
ile ten żyw io ł krzyw dy w yrządził państwo 
wości polskiej i jaw ne są jego  wobec 
nas zam iary na przyszłość. .1 dziwić się 
ty lk o  wypada, dlaczego s fe ry  rządowe 
dotąd nie za ję ły  wobec żydostw a polskie­
go  zdecydowanego stanowiska, toleru jąc 
jego  przeróżne w rog ie  nam  wystąpienia 
na terenie m iędzynarodowym , udzielając 
mu azylu  na ziem i polskiej, obsadzając 
niem różne stanowiska odpowiedzialne, 
podczas gdy  rzesze bezrobotnych Po la ­
ków  cierpią głód i nędzę. W  narodzie w y ­
robiło się głębokie przekonanie, że takie 
stanowisko czynników rządzących w ykra 
cza za daleko ju ż poza granice, podykto­
wane rac ją  stanu, po lityką czy innemi 
względam i, i że poprostu Polskę w ybra­
no na kolon ję żydowską. I  ból targa  ser­
cem każdego m iłującego O jczyznę Polaka 
gdy  dziś pozwala się żydom  prowadzić 
handel nawet w  św ięta katolickie. I  o ile 
naród nie znajdu je pom ocy w  rządzie dla 
tępienia groźnego pasożyta na ciele 
polskim, przeciwnie widzi, że wysokie 
czynniki raczej u łatw ia ją  rozmnażanie si? 
szkodnika i wzrost je g o  hegem onji po­
nad żyw iołem  tubylczym , musi ten naród 
niezależnie od planów i zam iarów, kieru­
jących  polityką rządu w  tym  względzie 
sam zadbać o swe przyszłe losy. Jeżeli 
m oże rząd m a jakiekolw iek  skrupuły, 
powstrzym ujące go  od stanowczego wy- 
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stąpienia ,w tak w ażnej sprawie, jeżeli 
widzi, że tak, a nie inaczej winien po­
stępować, to  naród sam musi go w  zbaw, 
czej dla Polsk i kw estji wyręczyć, abyś­
m y snadź nie zosta li m ądrym i ale „po 
szkodzie1', k tóre j się ju ż naprawić nie da. 
N iejeden  ju ż ciężar czy obowiązek w zię­
ło na swe barki społeczeństwo, jak  stw o­
rzenie f lo ty  pow ietrznej, m orskiej, p rzy j 
ście z pomocą bezrobotnym  i t. d. i p rzy­
puszczając, że w  kw estji żydowskiej rząd 
nie m ogąc z ważnych państwowo w zg lę­
dów, ani sam odpowiednio i zgodnie z 
życzeniam i narodu polskiego wystąpić 
ani bodaj sp-ołeczeństwo polskie w  ten 
czy inny sposób do wzięcia na swoje bar 
ki akcji ratowania Polsk i przed zalewem 
żydostwa zachęcić czy zaprosić na­
ród polski „nolens volens“  akcję o- 
bronną legalnem i środkami musi podjąć 
ir-a ty lko  jedno życzenie do czynników rzą 
dowych, aby te narodowi w  jego  akcji 
nie przeszkadzały w  sposób, m ogący w  
;iarodzie wyrobić przekonanie, może
fałszywe, jakoby  rząd nasz był z  żydo- 
stwem związany.

A k c ja  narodu pójdzie spokojnie d o  

drodze legalnej w  kierunku skupienia 
przedewszystkiem  życia gospodarczego 
Polsk i w, rękach polskich. Jeśli wolno 
nam dążyć za hasłami rugowania z P o l­
ski handlu obcego czy to niemieckiego 
czy innego, w  celu polepszenia bytu  gos­
podarczego Polski, również m ożem y to 
z czystem  wobec M atki O jczyzny sumie­
niem zastosować i wobec żydów. N ie  bę-

1 dzietny używać w  naszej akcji gwałtów , 
ale zastrzeżenie również zrobić musimy 
b\ czynniki decydujące w ięcej k ry ty ­
cznie odnosiły się do różnych pogrom o­
w ych alarmów, rozm yślnie stwarzanych 
przez żydów  przy lada śmiesznej i banal­
nej okazji. Bo zazw yczaj bywa tak, że 
gdy  o coś tam  pobije się dwóch Polaków  
to nikt na to nie zw raca uwagi, pobije 
się dwóch żydków, również nic to nikogo 
jrie obchodzi, ale skoro zdarzy się, —  a 
przy dzisiejszem stałem współżyciu obu 
ras zdarzyć się to równie łatwo może, 
jak  w  tam tych dwóch wypadkach —  że 
Po lak  pobije się z żydkiem  i  jeś li do te ­
go jeszcze przytem  oberwie nie k to  inny, 
ale właśnie żydek, w tedy o tem  pobiciu, 
jako o pogrom ie w ie zaraz Paryż, Gene­
wa, czy Londyn, a pisma po całym  św ię­
cie rozpisują się o pogromach.

M y żydom  bród obcinać nie chcemy, 
nie będziemy ich ani bić, ani rabować, 
życie gospodarcze jednak będziem y się 
starali stanowczo przejąć w  nasze, po l­
skie ręce.

I  aby akcja nasza się udała, musimy 
w  sobie w  pierwszym  rzędzie w yrobić tę 
stanowczość do prowadzenia akcji, akcję 
tę  um iejętnie zorganizować, oprzeć ją  na 
pewnych fundamentach i pobudzić do 
niej całe społeczeństwo polskie, prawdzi­
w ie o los Polski dbające. Od słów musimy 
przejść do czynów. N ie  w ystarczy  nam 
głosić hasła: Kupuj u chrześcijan! it  .d. 
ale samemu przedewszystkiem  trzeba 
dać przykład, trzeba drugich do tego  za­
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chęcać no i dopilnować, aby drudzy ha­
sła te przestrzegali.

A  jeś li ktoś je  nie przestrzega, trzeba 
starać się wzglądnąć w  przyczyny I  go, 
zbadać je  i przeszkody ewentualne usu­
w ać! L iczyć  się bowiem trzeba, że akcja 
nasza w yw oła  silną reakcję, posypią się 
napewno ataki słowne, a znając arogan­
cję żydostwa, kto wie, czy i nie czynne, 
nie wolno jednak dać się nam sprowoko 
wać niczem, musimy zachować zimną 
krew  do końca, będą zabiegi neutralizo­
wania akcji łapówkami, w ara nam od te ­
go. T y lk o  stanowczością zwyciężym y. 
Dalsze plany akcji podam w, następnym 
artykule. „T u r  R ek “

Sąd O kręgow y w  K rakow ie 
W ydzia ł I I I  kam y 
Dnia 22 sierpnia 1933 
Sygn. I I I .  P r. 184/33.

‘ Sąd O kręgow y W ydzia ł I I I  w  K rako­
w ie na posiedzeniu niejawnem  w  dniu 
dzisiejszym  po wysłuchaniu wniosku P ro  
kuratora Sądu O kręgowego w  K rakow ie 
w ydał następujące

postanowienie:
I-

I )  Zatw ierdza się po m yśli §§ 489, 493 
austr. proc. karn. zarządzoną i w ykona­
ną przez Starostwo Grodzkie w  K rakow ie 
dnia 21 sierpnia 1933 do L . B. I I .  2/248/ 
33 konfiskatę czasopisma „H asło  Podw a 
w elsk ie" N r. 34 z dnia 27 sierpnia 1933 
z powodu treści:

artykułu zam ieszczonego na stronie
7-mej p t.: „Żydzi w  W iln ie  grożą  burze 
niem kiosków inwalidzkich" w  ustępie 
od s łów : „Jedynie W iln o " do s łów : „ro z ­
zuchwaliło żydów ", albowiem  treść tego  
artykułu zaw iera znamiona w ystępku 
z  art. 127 kk.

I I )  Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższego a rty ­
kułu, a zakaz ten m a być ogłoszony w  
przepisanej form ie w  najb liższym  nume­
rze czasopisma „H asło  Podw aw elsk ie" i 
w  dzienniku urzędowym.

I I I )  Cały nakład skonfiskowanego pi­
sma ma być zniszczony.

Przewodniczący: Dr. Hubl w. r. P re ­
zes Sądu Okręgowego. —  Protoku lant: 
K u jaw sk i w. r. —  Za zgodność: M. K raw  
czyk, Sekretarz.
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walka z żydostwem.Nasza
Już od w ieków , od czasów, gd y  żydzi 

znaleźli się w  w iększej ilości wśród spo­
łeczeństw chrześcijańskich różnych na­
rodów, rozpoczynała się zawsze m iędzy 
tem i tak  różnem i obozami, w alka coraz 
ostrzejsza, coraz zaciętsza i często do­
prowadzała do pogrom ów  żydostw a i 
wypędzania żydów  z  danego kraju , lecz 
nauka chrześcijańska o m iłości b liźn iego 
w net paraliżowała natężenie w a lk i ze 
s trony chrześcijan i żydowstwo n ietylko 
w racało na chw ilowo opuszczone pozy­
cje, lecz poczęło się znów  dalej rozrastać 
jak  ów  legendarny sm ok o odstrasza­
jących  głowach i zdobywało nowe pod­
staw y bytu.

W ałka  z  żydostwem  to  w alka i p o lity ­
czna i ekonomiczna, w alka 0 istnienie, o 
b y t tak  całego narodu ja k  i jednostek 
walka, k tóra  tem  bardziej przyb iera  na 
sile, im  trudniejsze s ta ją  się warunki u- 
trzym ania życia. W  walce te j żydostwo, 
oparte o bogate wszechświatowe orga ­
nizacje, dawne i nowo- powstające nie 
przebiera w  środkach z  każdą o- 
sobą, z  każdem  stowarzyszeniem  i z  ka ­
żdym  kierunkiem społecznej p racy chrze 
ścijańskiej, k tóra  tam uje je g o  rozw ój 

i używa ono wszystkich m ożliw ych  środ­
ków, aby ja k  na jrych le j pokonać przeciw  
ników. Oto n iektóre z  tych  środków  i me 
tod :

1) P rzy  każdych w yborach  żydzi, jeże li 
nie głosuj? na żyda, to  bez w zględu  na 
zasługi i za le ty  kandydatów, głosu ją  za ­
wsze na żydcfila , na t. zw. wujka ż y ­
dowskiego, na szabesgoja, u fając, że 
się im  ten będzie odpłacał z  wdzięczno­
ści także poparciem.

2) Do urzędów w pychają , jeże li nie 
żyda, to żydówkę, choćby na najpod- 
rzędniejsze stanowisko, aby następnie 
zdobyć dalsze. Tak i osobnik wszędzie, ‘ 
gdzie może, popiera interesy żydowskie.

3) Żydzi łączą się zawsze z  tą  partją , 
k tóra _ m a szanse zwycięstwa, a  to w 
tym  celu, aby następnie za  użyczoną po­
moc móc żądać ułatwień, posad, wogóle 
poparcia interesów  żydowskich. Żadne 
inne w zg lędy  jak  np. słuszność, prawo, 
wzniosłe idee —  nie wchodzą przytem  
w rachubę.

4) N iszczą handel chrześcijański przez 
to, że sprzedają tow ary  często taniej 
niż chrześcijanie, a  m ogą to  uczynić, 
m ając poparcie finansowo silnych orga­
n izacyj żydowskich, bankrutu jąc um yśl­
nie lub sprzedając towar, pochodzący z 
m ętnych źródeł i  fałszowany.

5) Rozpowszechniają książki, g łoszą­
ce nibyto postęp, nowe zasady i  zdania, 
k tóre w  rzeczyw istości dem oralizu ją 
bezkrytycznych, m łodszych czyteln ików  
i w iodą ich na bezdroża.

6) A  lunapary żydowskie, pełne zara 
zy, czyż nie zn iszczyły zdrow ia i  szczę­
śliw ej przyszłości n iejednego z  m łodzie­
ż y ?  Oględnie i zbyt k rótko podaję tę 
destrukcyjną czynność żydostwa. T w  er 
dzę i wiem, że są m iędzy niem, chociaż 
rzadko, dobre i uczynne jednostki, ale 
ogrom na większość m a sw oje odrębne, 
zgubne dla nas zasady i  według nich 
postępuje. Żydzi chcą ży ć ! T ego  natu­
ra lnego prawa im  nie zaprzeczam y! M a ­
ją  sw ój Erec, swą Palestynę, ziem ię im  
„ob iecaną" i daną, czemuż tam  nie zw ró ­
cą ca łe j swej działalności? Czemuż tam  
nie idą m asowo? C zyż jako  potom kowie 
odważnych M achabejczyków  m ieliby 
się bać A rab ów ?  Jeżeli tam  pójdą, to 
pow iem y im : „Z  B og iem " i pozbędziemy 
się p rzyczyny naszej niechęci ku nim, 
lecz tu, w  Polsce, bronić się przed nimi 
musimy, bo biada nam i naszym  po­
tomkom, gdybyśm y ich sile u legli. B ro ­
nić się m usim y silnie, w ytrw ale, p o je ­
dynczo i gromadnie, w  zdrow iu i choro­
bie, w  szczęściu i biedzie, naw et wbrew  
n iektórym  własnym rodakom !!

Do tego codziennego, , ciężkiego zm a­
gan ia  się potrzeba nam ofiarności, m ą­
drości, wytrwałości, solidarności i  w ielu 
w ielu  innych cnót.

Bądźm y o fia rn i: Kupu jm y tow ar u 
chrześcijan, choćbyśm y m ieli kilka g ro ­
szy stracić, bo ta strata  może z procen­

tem  wrócić do nas lub do naszych dzie­
ci. N ie  w ahajm y się iść do chrześcijań 
skiego sklepu, choćby to dalej było i 
nie m iejm y za złe chrześcijańskiemu 
kupcowi, k tó ryb y  chciał zbogacić się 
na łada drobnostce lub był niegrzeczny, 
bo on może dopiero zaczyna p rak tyko­
wać w  handlu i nie w ie jeszcze, jak  ma 
przytem  postępować!

Jesteśm y świadkam i w  chwili obec­
nej szerokiej dyskusji o wychowaniu 
państwowem, odbyw ają  się rozm aite 
kursy, zjazdy, na których  o niczem in- 
nem nie m ów i się, ty lk o  o wychowaniu 
państwowem. Przeprow adza się cały sze 
re g  re fo rm  we wszystkich dziedzinach 
życia  państwowego, k tóre m a ją  zmienić 
oblicze ispołecjzeństwa współczesnego.

A le  na czem właściw ie to  wychowa­
nie państwowe ma polegać konkretnie, 
trudno się dopatrzyć. Faktem  je s t  nie­
stety  bardzo przykrym , na k tó ry  się 
w szyscy skarżą, że pokolenie obecnie 
dorastające jest do życia  coraz gorze j 

przygotow ane. W szyscy pa trzym y się 
na skrajną nędzę naszych m iast i wsi, 
k tóra  jest niewątpliw ie po w iększej czę­
ści wynikiem  kryzysu  ogólno - św iato­
wego, a le częściej n iestety naszej nie­
zaradności. W idzim y, że m asy robotn i­
ków  i rzem ieślników  katolickich .są  po­
zbawione pracy, ale w idzim y rów nież i 
to, że żydostwo, m im o ciężkiego poło­
żenia, da je  sobie radę i zabiera jedną 
placówkę po drugiej. N iedaw no w  dzien­
nikach żydowskich („H a jn t "  i „N asz  
P rzeg lą d ") czytaliśm y program  na dalszą 
przyszłość, m ianow icie o  opanowaniu 
Gdyni, a zw łaszcza rękodzieła na k re­
sach wschodnich.

D zisia j w idzim y też niestety, że pew ­
ne zawody u nas, zw łaszcza w  M ałopol 
sce, są praw ie wyłączn ie w  rękach ży ­
dowskich ja k : rytow n iczy, fryz jersk i,

N ie  ża łu jm y grosza na poparcie pism 
chrześcijańskich, otw iera jących  ludziom 
oczy na zło, o którem  piszemy, na tę wal 
kę o dobro nasze, dzieci naszych, a na­
w et naszego Państwa.

Bądźm y również m ądrzy : Uczm y się 
om ijać przeszkody, jak ie  znachodzimy 
na drodze naszej pracy oczyszczającej, 
tw órzm y organ izacje i spółki handlowe,

m alarzy pokojowych, ryniarski, kraw iec 
ki i t. p. N a le ży  wziąć także to  pod u- 
wagę, że rzem ieśln icy żydow scy należą 
do związkóW  kom unistycznych, podko­
pu ją m oralność katolicką, a w  stosunku 
do państwa są elem entem  destrukcyj­
nym.

Rzem ieśln ik zaś katolick i nie może 
sobie dać rady z kilku powodów, a  m ia­
now icie brak mu przedewszystkiem  spry 
tu i fachow ego prżygotowania. N as i 
rzem ieślnicy po m iasteczkach i wioskach 
dziedziczą sw oje w arszta ty  po rodzicach, 
od których  nauczyli się rzem iosła ze 
wszystkiem i sw ojem i dodatniem i i ujem- 
nemi stronami. Braki, jak ie  zachodzą w 
poszczególnych zawodach, należałoby z 
czasem uzupełnić p rzy  pom ocy rozm a­
itych kursów, k tóre należałoby organ i­
zować w  naszych miasteczkach, gdzie 
znajdu ją się na to odpowiednie warun­
ki. A le  przedewszystkiem  w  fachowem  
wyszkoleniu swoich członków powinno 
celować SM P. (Stowarzyszen ie M łodzie­
ż y  Po lsk ie j) d latego, że m łodzież jest 
najbardziej podatną do nauki, co w  wie 
ku późn iejszym  natra fia  na liczne prze­
szkody.

P raca  w  SMP. dzisiaj polega na orga 
n izacji; od czasu do czasu urządza się 
kursy instruktorskie rolnicze po m ia­
stach, zawody, w  oddziałach żeńskich 
SM P. kurs k ro ju  i  gotowania, to je ­
dnak trochę za mało.

A żeb y  się długo nie rozwodzić, po­

strzeżm y dzieci swe od zarazy m oralnej 
i fizycznej, badajmiy drogi i m etody ni­
szczącej nas pracy przeciwnika, postę­
pu jm y tak, aby cenzor był k ry ty  i  g a ­
zeta cała.

Bądźm y przytem  w ytrw a li, bo' pole 
te j pracy jest przeogrom ne, a  wynik je j  
będzie dla nas bardzo ważny. Jak nie­
gdyś w  baśni —  Krakus z  W aw elu  u- 
wolnił lud od pożera jącego go  smoka, 
tak  obecnie idźm y w  życiu solidarnie i 
ochotnie za wezwaniem  z pod W awelu, 
za „H asłem  Podw aw elsk iem ", a z pe­
wnością zwyciężym y.

wiem, o jak ie  m i chodzi dokształcają­
ce kursy: dla szewców, kurs cholewkar- 
sk i; w  30 proc. zawód ten znajdu je się 
w  rękach żydowskich; po wioskach, 
zwłaszcza podolskich, kurs bartn iczy ; 
bardzo u nas jes t zaniedbane sadownic­
two, z tem  ściśle łączy się w yrób  w szel­
k iego rodzaju  kon fitu r i powideł, a to 
znacznie przyczyn iłoby się do podniesie­
nia dochodu społecznego. Rów n ież szcze­
gólną uWagę należałoby zwrócić na 
kształcenie w  zawodzie m leczarskim , a 
g łównie położyć nacisk na w yrob y  w yż­
szych gatunków  serów, które dotych­
czas sprowadza się u nas z zagranicy.

Rzucam  tych  parę m yśli Sz. C zy te l­
nikom, by w  dalszej dyskusji w yśw ietli­
li zagadnienia, poruszone w  niniejszym  
artykule. Zda ję  sobie dobrze z  tego spra 
wę, w  ja k  ciężkich warunkach ży jem y 
i  że zagadnienie, k tóre poruszam, na­
tra fi na przeszkody m aterjalne, głównie 
dla braku funduszów, a le k iedy społe- 
czestwo zobaczy wynik i p racy w  SMP., 
to z  pewnością w ięcej się niem zain tere­
suje, a m łodzież w idząc, że SMP., które 
m e na celu głównie wychowanie re lig ij 
ne, stara się również o przygotow anie 
zawodowe, chętnie będzie wstępowała w  
szeregi SMP., k tórego  praca dotychcza­
sowa da je  rękojm ę pracy państwowo - 
tw órczej.

X . Józe f Kaczorowski.
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Żydzi miedzy soba.

Prasa żydowska zam ieszcza ob fite  in­
form acje  o przebiegu narad wstępnych 
przed otwarciem  Kongresu  sjonistyczne- 
go w  Pradze. T a k  w ięc na wniosek przed 
staw icieli robotniczych uchwalił sjon isty 
czny kom itet akcji wyłon ić kom isję śled­
czą dla zbadania działalności rew izjon i­
stów. W niosek przeszedł głosam i delega 
tów  robotniczych, radykałów  i sjonistów  
ogólnych. Rew izjon iści ogłosili, że do ko 
m isji nie m ają  zaufania, nie dostarczą 
je j  żadnych m aterja łów  i wniosków je j  
nie uznają.

N a  odbyte j w  dniu 20 bm. konferencii 
fra k c ji robotniczej Kongresu w ygłosił je ­
den z  je j  p rzyw ódców  Ben Gurjon prze­
mówienie skierowane przeciwko rew izjo- 
nizm owi i pokrewnym  grupom. M ówca 
zapowiedział zgłoszenie wniosku o zm ia­
nę ustroju  organ izacji s jon istycznej ce­
lem  um ożliw ienia wykluczenia z o rga ­

n izacji grup niedyscyplinowjanych. N ie ­
zw yk le ostro zaatakował m ówca rew iz jo ­
nistów  w  Polsce nazyw ając ich „h itlerow  
skim i pseudo - s jon istam i".

Ben Gurjon oświadczył, iż  Żabotyń- 
skiemu udało się w  Polsce zdobyć 48.000 
głosów, drogą terroru, oraz że organiza­
cje  B rith -H achaja l (stowarzyszen ie b. 
w ojskow ych  rew izjon istów ) składa się 
ze złodziei, a lfonsów  i nożowników.

T rze j działacze rew izjon istyczn i z P o i 
ski —  adwokat E lchanan Lew in , dr. Stry­
kowski i m agister Mońka ogłosili list o- 
tw a rty  do przewodniczącego kongresu

m S j o n i s U f u n m .
Leo  M otzkina z  zawiadomieniem, iż skła 
da ją  swe m andaty na Kongres, na znak 
protestu przeciwko aresztowaniu szere­
gu działaczy rew izjon istycznych w  P a le ­
stynie, k tórym  uniem ożliw iono w  ten 
sposób wzięcie udziału w  obradach K on ­
gresu. A u to rzy  pisma żądąją, aby K on ­
gres sjon istyczny zaprostetował prze­
ciwko nieuzasadnionym prześladowaniom  
rew izjon istów  w  Palestynie.

Specjalna kom isja wyłoniona przez 
sjon istyczny kom itet ;\kcji i d la rozpa­
trzen ia sposobu omówienia sprawy n ie­
m ieckiej na Kongresie  nie doszła do po­
rozumienia, wobec czego uchwalono po­
zostaw ić poszczególnym  frakc jom  w  te j 
sprawie wolną rękę.

N adto  pisma żydowskie donoszą z P ra  
g; m. in., iż znany sjon istyczny działacz 
am erykański dr. Stephan W ise oświad­
czyć miał, iż  w razie wykluczenia rew izjo  
nistów  i organ izacji s jon istycznej (jak  te 
go  żądają  robotn icy) i on również opu­
ści Kongres. D a le j piszą gaze ty  żydow ­
skie, że na posiedzeniu kom itetu akcji 
doszło do ostrego incydentu m iędzy po­
słem Grynbaumem a rabinem Goldblu- 
mem z Londynu.

Grynbaum użył wyrażeń  obraźliwych 
pod adresem  rabina Goldbluma, ale mu­
siał je  następnie cofnąć. Dzienniki ż y ­
dowskie cytu ją  pogłoski, w  m yśl k tórych  
m ianoby tym  razem  zrezygnow ać z  w y ­
boru P rezydenta organ izacji s jon istycz­
nej, powołując natom iast dwuosobowe

prezydjum , w  skład k tórego weszliby: 
W eizm an i Nahum  Sokołow.

Jaki nastrój panuje wśród grup bio­
rących udział w  Kongresie, św iadczy na­
stępujący w ypadek: żabotyńsk i przybył 
na Kongres z  oddziałem umundurowa­
nej m łodzieży t. zw. „betarow ców ", no­
szących bronzowe koszule, zbliżone do 
hitlerowskich. W yw oła ło  to wzburzenie 
wśród innych grup przybyłych  na K on ­
gres.

N a  tle tego  doszło nawet do zajścia. 
M ianowicie oddział „beta row ców " utwo 
rzy ł szpaler przed salą obrad celem po­
w itania przechodzącego tam  Żabotyńtkie 
go. U trzym u jący porządek żydzi z lew i­
cy zw rócili się do po lic ji o interwencję, 
k tóre j po lic ja  odmówiła, zaznaczając, 
że są to  sprawy wewnętrzno - party jne 
sjonistów.

Jak w idać z  tego, wśród żydowskich 
grup w  obliczu Kongresu  panują 3ilne 
tarcia wewnętrzne.

W. Sadzikow ski I
KRAKÓW, GARBARSKA 12. |
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Wychowanie państwowo-twórcze



Katastrofą dla Wydawnictwa $3
Za ląg lo ścM jrenM

Ż a r g o n  w  s z k o l e .
Dziennik U rzędow y M in isterstwa W . 

R. i O. P. w  N r. 7 z  dnia 20 lipca br. 
przynosi (zarządzenie, którem  przyzna­

no prawo publiczności: 1) koedukacyj­
nemu gim nazjum  Żydowskiego Central 
nego K om itetu  ośw iaty w  W iln ie. W  
gim nazjum  tem nauka za w y ją tk iem  ję ­
zyka  polskiego i h istorji odbywa się w  
żargonie. 2) gim nazjum  hebrajskiemu 
tow . „Tarbu th “  w, Brześciu. 3) g im na­
zjum  hebrajskiem u tego  samego tow. 
„T a rb u th " w  W iln ie.

Trudno dopatrzyć się konsekwencji w 
postępowaniu żydów, m ieszkających w 
Polsce, k tórzy  w  jednym  wypadku zam ie 
rza ją  bojkotow ać żargon, jako  zniekształ 
cone narzecze średnioniem ieckiego ję zy  
ka, w  drugim  wypadku zab iega ją  o pra­
wa publiczności dla żargonow ych  gimna 
zjów . "

tym , k tórzy  w łada ją  groszem, czyli dźwi 
gnią do pomnożenia proletarjatu . W szel 
ki ruch, m ający na celu zmianę, w zbo­
gaca nas, ru jnując drobne m ajątk i, k tó­
re muszą brnąć w  d ługi"...

Co robią natom iast w  innych krajach 
z zalewem  żydów  - studentów?

W  Niem czech na uniwersytet żydom  
wstępu zabroniono, w  S zw a jcarji bo jko­
tu ją  studentów żydowskich (znane za j­
ścia w  Bazylei), w  A u s tr ji organ izacja  
,,Au strjack i F ron t“  rozpoczęła walkę z 
zalewem  żydowskim .

Jeżeli zw rócim y uw agę na to, że ż y ­
dów - absolwentów gm inazjów  żargono­
wych i hebrajskich un iw ersytety zagra ­
niczne przyjm ow ać nie chcą, nie uzna­
jąc  ich świadectw, za  równoważne z pol- 
skiemi, spodziewać się możemy, że w ła­
śnie absolwenci tych  szkół pozostaną na 
naszych uniwersytetach, w  których  już 
dzisiaj jest ich w ięce j niż zadużo, a 
przez brak na leżyte j znajom ości ję zyk a  
polskiego wpłyną na obniżenie poziomu 
naukowego samych uniwersytetów .

W  traktowaniu  przez władze szkół 
żydowskich w  porównaniu z naszemi 
szkołami prywatnem i stw ierdzam y krzy  
wdzącą nas niewspółm iemość, bo w zglę 
dem polskich szkół pryw atnych  stosuje 
się ostre rygory , zatrudnianie nauczycie 
li i ich dobór pozosta ją  w  rękach władz, 
gdyż w  innym wypadku szkoły tracą 
prawa istnienia, —  a w  szkołach żydow ­
skich w ładze nie wiedzą, ja k  się pro­
gram  nauki realizuje, bo jes t w  M inister 
stw ie ty lk o  jeden  w izy ta to r zna jący  ję ­
zyk  hebrajski, p. Fleczyński, ale nie wie 
my, czy w  tym  stopniu, b y  m ógł skutecz 
nie szkoły te w izytow ać i naukę poszczę 
gólnych przedm iotów  odpowiednio in­
struować.

Cóż daliej? N iezawodnie będziem y mie 
li i w izy ta torów  żydów.

s k o n f i s k o w a n o .

Parchy i bielmo.
r

„A b y  sw ój kra j oczyścić, posta­
now ili Egipcjan ie wszystkich swych 
chorych na parchy i bielmo, jako 
przeklętych razem  zebrać i w ysie­
dlić. W ypędzen i z Egiptu  zebrali 
się razem  i u tw orzy li naród jućfcj- 
ski. Osiedli sobie w  okolicach Jeru­
zalem  i tam  zasadzili drzewo niena­
wiści do wszystkich ludów“ .
(D idor „F ran gm en ty " Księga  39) 

W  powyższych kilku słowach k ry je  
się dosadna, trafna, najprawdziwsza 
charakterystyka duszy żydowskiej, oce­
na w artości żydostwa jako  narodu.

I  kto ty lk o  nie je s t ogłupiony, otuma­
niony, lub kto nie w idzi w  w ojtkostw ie 
żydowskiem  interesu dla siebie, ten mu­
si przyznać, że żydostw o w yw iera  fa ta l­
ny, szkodliwy, zgubny w ływ  na narody 
i społeczeństwa aryskie, chrześcijańskie, 
na te wszystkie, z  k tórem i b liże j obcu­

je.
żyd zi są siewcami rozpusty i demo­

ralizacji, żydzi krzew ią wśród społe­
czeństw chrześcijańskich zło, podłość, 
rozdźw ięk i i w szelk ie łajdactwa, gdyż w  
ten sposób spodziewają się osłabić chrze 
ścijaństwo i z  kolei rzeczy  opanować je, 
zawładnąć niem, poddać je  sw o je j w o­
li, sile, przemocy.

Oto przytoczym y z broszury A ng lika  
Sir Johna R eayc le fa  p t.: „H istoryczno- 
polityczne opowiadania o ostatniem  dzie 
sięcioleciu“ , w  k tóre j autor streszcza 
m owę jednego z poważniejszych rabi­
nów, w ygłoszoną na zebraniu Judy: 

„N atu ra lnym  dla żydów  w rogiem  jest. 
Kościół chrześcijański, powinniśm y za­
tem  ze wszystkich  sił naszych wszcze­
piać weń wolnomyślność, sceptycyzm , 
niewiarę, a podniecać wszelkie kłótnie i 
sw ary m iędzy rozm aitem i stekam i chrze­
ścijańskiemu W  logicznym  porządku rze 
czy, zaczn ijm y od księży, ogłośm y prze­
ciwko nim  otw artą  wojnę osaczając ich 
podejrzeniam i i  drwinkami, śledząc p il­
nie i .w yjaw iając skandale pryw atnego 
ich życia.

W  dalszym  ciągu czytam y:
„L u d  nasz (żydowski —  uwaga Red.) 

jest zachowawczym , konserw atyw nym  
i ochraniającym  obrządki re lig ijn e  i usta 
w y  od początkowych źródeł ich pocho­
dzenia. Silnie on stoi p rzy  prastarem , 
lecz w  interesie naszym  trzeba się sta­
rać p rzy jąć  udział, a nawet uzyskać k ie­
rownictwo w  reform ach, które s to ją  na 
porządku dziennym, to  je s t: polepszeniu 
bytu  m aterja lnego klas roboczych i  ubo 
gich. Pow inniśm y przy jąć udział w  tym  
ruchu, ale ty lk o  pozornie; bo w  rzeczy 
sam ej starania nasze w inny dążyć do 
skierowania całego prądu tychże re ­
form , czyli podziału pracy na drogę po­
lityczną.

M asy same przez się są głupie i ślepe, 
da ją  się zawsze powodować i  prowadzić 
krzykaczom... a k tóż lep iej i  g łośn iej od 
żyda hałasować i b lagą  omamiać potra­
fi?... D latego też  nasi w iodą re j w  pra­

sie i na trybunach we wszystkich chrze­
ścijańskich narodach.

Im  w ięcej grom ad i zebrań, tem  w ię­

cej powodów do niezadowolenia, a leni­
stwa do pracy, z  czego koniecznie musi 
nastąpić zubożenie ludu i poddanie go

Franciszek Zasada
K R A K Ó W , ul. S z lak  §9 . 
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Poleca

Do tematu „Duchowieństwo katol. - a żydzi”
W  28. num. H. P. z b. r. zam ieściliśmy 

list jednego z naszych gorliw ych  czyteln i 
ków, W . Z., nadesłany nam do Redakcji, 
przyczem  dołączyliśm y poniżej uwagę, 
że zam ieszczam y ten list jedyn ie w  tym  
celu, by zarzuty w  nim zaw arte okaza­
ły  się fełamłiwemi i  osoby oraz instytu­
c je  w  nim  wym ienione m ogły  nadesłać 
nam od siebie potrzebne w y ja ­
śnienia —  a nawet zaprzeczenia poczy­
nionych im zarzutów, które przyrzek liś­
m y bardzo chętnie w  naszem piśmie o- 
głosić.

I  ucieszyliśm y się nad wyraz, gdy  o trzy 
m aliśm y kategoryczne zaprzeczenie jedne 
go z wym ienionych tam że zarzutów, ja ­
koby ks. Dr. Kulinowski m iał oddać ży ­
dówce Knob low ej z ul. Karm elick iej do 
w yhaftow an ia wizerunek Kościoła Mar- 
.jackiego, przeznaczony na prezent ks. 
Prym asow i Kardynałow i H londow i —  a 
nadto jakoby m iał dawać żydom za­

mówienia na tow ary do restauracji K oś ­
cioła M arjackiego.

Pan Mecenas Dr. W ł. Turchalski z K ra  
kowa, k tóry  nam to  zaprzeczenie nade­
słał, uważa, że oba le  zarzuty są z grun­
tu nieprawdziwe. Bowiem  Ks. In fu ła t 
Kulinowski osobiście n igdy żadnego obra 
zu nie dawał do haftowania, a w  szcze­
gólności p. K nob low ej z u licy K arm elic­
kiej, k tóre j nie zna, ani też  nawet 0 n iej 
nie słyszał. Rów nież ks. Dr. Kulinowski 
n igdy nie zakupywał u żydów  m aterja- 
łów  m ogących służyć dla odnowienia K o ­
ścioła N a jśw ię tsze j Panny M arji, nato­
m iast stanowcze instrukcje dla przedsię­
biorców  pracujących p rzy  odnowieniu 
Kościoła N . P. M „ w, k tórych  ks. In fu ła t 
Dr. Kulinowski przy  każdej sposobności 
z naciskiem podnosił obw iązek zakupywa­
nia wszelkich m aterja łów  wyłącznie u 
chrześcijan —  nie m ogły  budzić żadnych 
wątpliwości co do stanowiska ks. In fu ła ­

ta D ra Ku linowskiego w, te j kwestji.
Za to  zaprzeczenie, a poniekąd i w y ja ­

śnienie powyższego zarzutu jesteśm y 
Czcigodnemu p. Mecenasowi D row i Tru- 
chalskiemu bardzo wdzięczni —  a P rze ­
w ielebnego Ks. In fu ła ta  D ra  Ku linow ­
skiego serdecznie przepraszam y, że dru­
kując ten zarzut w  przytoczonym  liście, 
w  celu dowiedzenia się p raw dy —  zrob i­
liśm y Mu przez to  w ielką przykrość, na 
k tórą sobie nie zasłużył. A le  ja k  przez 
przykre zawody i  doświadczenia docho­
dzi się do poznania prawdy, tak  przez 
k rzyż i cierpienia dochodzi się do chwa­
ły. P rzew ielebny Ksiądz Dr. K u li­
nowski może być spokojny 0 swo­
ją  cześć, jaka  mu się za  je g o  zasługi oko­
ło odbudowy Kościoła M arjack iego  od 
jego . kochających go pa ra f jan  należy. T e j 
mu żadna k rytyka  uszczuplić nie potra fi.

W ielce życzliwa K edakcja  „H. P.“
 §------

Nowa Rota.
N ie  damy żydom  Polsk i brać 
W  arendę i rujnować,
Jeszcze Po laków  na to  stać,
B y  honor sw ój ratować.
N ie  będzie z nas żydowskich sług,
Tak  nam dopomóż Bóg.

N ie  pójdziem  na żydowski lep,
N a  nic się ich spryt przyda,
H andel żydowski weźm ie w  łeb,
N ie  kupim nic u żyda.
M y  w iem y kto swój, a k to  w róg,
T ak  nam dopomóż Bóg.

N ie  dam y dzieciom W ia ry  kraść,
P rzez złe, zżydziałe szkoły...
Choćbyśm y trupem m ieli paść,
Próżne w rogów  m ozoły!
N ie  puścim d jabła w  szkolny p róg 
T a k  nam  dopomóż Bóg.

N ie  będziem brać z  żydowskich rąk 
Mięsa, nabiału, chleba,
M am y dość swoich ludzi w  krąg,
N a  co nam żyda trzeba.
Zapędzim  żydów  w  kozi ró g  
T a k  nam dopomóż Bóg.

M am y ju ż bolszewizmu dość,
D zięki żydow skiej pracy,
Czas ju ż wyrzucić z  gard ła  kość,
Czas ocknąć się P o lacy !
Czas zerwać w.ięzy z  rąk  i nóg 
T ak  nam dopomóż Bóg.

N ie  bó jm y się żydowskich sił,
Bo to kolos gliniany,
R ozleci się w netw  proch i pył,
O dżyje K ra j kochany,
Chwasty rozorze polski pług 
T a k  nam  dopomóż Bóg.

t&s&eMr

K R O N IK A
K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N IO W Y .
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WRZESIEŃ.

3. N iedziela  —  13 po Ziel. św.
4 Poniedziałek —  R oza lji
5. W torek  —  W aw rzyńca
6. Środa —  Zacharjasza
7. Czwartek —  R eg in y
8. P ią tek  —  N ar. N M P .
9. Sobota —  Gorgonjusza
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Mv o tem pamiętamy.
Poska życzliwość dla „narodu w yb ra ' 

nego“  (dla żydków ) zaczyna być przyslo 
w iowa. Oto po przyjęciu  tys ięcy  żydków  
niemieckich do naszego kraju, przycho­
dzi ko le j teraz na żydków  bolszewickich, 
k tórzy  swego czasu uciekli bez paszpor­
tów  do ra ju  bolszewickiego, a  teraz, 
jak  gaze ty  piszą, chcą do nas wrócić. 
Ponoć b. poseł J. W ygódzk i zw rócił się 
do p. w ojew ody w ileńskiego Jaszczołta

o zezwolenie na ich powrót. Pan  w o je ­
woda m iał p rzyrzec sw oje poparcie. 
C zyż to nie rozczu lające? A  może będzie 
m y ich przyjm ow ać z  ork iestram i i bym  
nem ? Pan W ygódzk i, co żydkom chce 
tak  wygodzie, a i pan W ojewoda zapom­
nieli pewnie, że podczas najazdu bolsze­
w ickiego żydki nas m asowo zdradzali. 
N aw et ja k  ówczesne kom unikaty Szta­
bu Generalnego W . P. podają :

„W  Siedlcach w zięto do n iewoli ochot­
niczy oddział żydowski rekru tu jący się 
z m iejscowych żydów  kom unistów " 
(dnia 19. 8. 1920 r.), albo „P o  zajęciu  
przez 1 dyw izję  leg jonów  B iałegostoku 
trw a ły  w  samem mieście jeszcze przez 
20 godzin zacięte w a lk i uliczne z p rzy ­
byłą  na pomoc z Grodna 55 dyw izją  so­
w iecką i m iejscową ludnością żydow ­
ską, k tóra  wydatn ie zasilała szeregi boi 
szew ickie".

M y o tem  pam iętam y!
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PIEKARNIA LWOWSKA
Ignacego Malinowskiego
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PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE

Echa ohydnego mordo katolickiej dziewczyny
Tom aszów  Maz.. —  Tom aszów  Maz. M ilczarkówna otrzym ała od B izberga -szyj! w ystarczy  wszak, b y  symulować

pozostaje nadal pod .wrażeniem m rożą­
ce j krew  w żyłach zbrodni, jak ie j na o- 
sobie m łodej i naiwnej dziewczyny, 
chrześcijańskiej, robotn icy fabrycznej, 
M ilczarkównej, dopuścił się z  iście sady­
styczną sa tysfakcją  żyd  rzeźnik Dawid 
B izberg.

W  ostatnim  numerze donieśliśmy o 
tem, obecnie podajem y szczegóły zbro­
dni:

M ilczarkówna by ła  typem  do n a jw yż­
szego stopnia naiwnej dziewczyny. Jako 
robotnica u trzym yw ała w raz z  siostrą 
starego ojca. Przed  kilku la ty  poznał ją  
B izberg  nawiązał bliższe stosunki. N a  
przejście na w iarę chrześcijańską i m ał­
żeństwo nie godził się jednak B izberg, 
ponieważ zostałby wydziedziczonym  z 
m ajątku. M im o to  dziewczynę chciał 
mieć. Poszły  listy  pełne pogróżek. P o ­
szły  groźby, że jeś li nie będzie należeć 
do niego, to  „zrob i z  nią porządek..."

Dziewczyna w  tym  czasie m iała już 
narzeczonego chrześcijanina. Ostatnio

list ugodowy, w  k tórym  w yraża ł życze­
nie ostatniego z nią spotkania i rozm o­
wy.

Naiw na dziewczyna uwierzyła, i oto w  
sobotni w ieczór ubiegłego tygodn ia  zna­
lazła się w  ogrodow ej altanie B izberga, 
w  którym  obudziło się zwierzę-samiec.

Praw dziw a miłość każe być dobrym  
dla ukochanej osoby, nawet w tedy, k ie­
dy ona sta je  się obojętną. Zazdrość w ło ­
ży ła  B izbergow i do ręk i narzędzie zbrod­
n i —  b rzytw ę i podsunęła szatańską 
m yśl: jeś li nie chcesz być m oją  nie bę­
dziesz i jego . Są świadkowie, k tórzy  u- 
słyszeli szamotanie, a potem słowa B iz­
berga : „g iń  cholero". Co robi zbrodniarz, 
zadowoliwszy sadystyczno - sam czy in­
stynkt ? Obawa odpowiedzialności sta je 
mu w  całej grozie przed oczami, należy 
grozę tę zm niejszyć, w  tym  celu pozoru­
je  B izberg samobójstwo. O fiara je g o  za­
mordowana je s t  m  sposób bestjalski, 
b rzytw a form aln ie ucięła głowę, siebie 
zbrodniarz oszczędza: lekkie cięcie na

sam obójstwo. B rzytw a  w  ręku m ężczy­
zny, chcącego się zabić z pewnością 
śmierć powoduje, inaczej je s t gdy  się 
symuluje.

Obecnie w  swoich zeznaniach zbrod­
niarz tw ierdzi, że- oboje postanow ili u- 
mrzeć. Tym czasem  widać, że została zwa 
biona podstępnie przez zbrodniarza, k tó ­
ry  do czynu swego przystępow ał z  całą 
prem edytacją, przynosząc do ogro ­
dowej a ltany na spotkanie z ukochaną 
w yostrzoną brzytwę. Obecnie przeciw  
B izbergow i prawo wystąp i z całą suro­
wością. Oskarżony zostanie o zam ordo­
wanie z prem edytacją 2-ch osób: matki 
i dziecka. M ilczarkówna była bowiem w,
3-cim miesiącu ciąży.

Dowodem jak  rozpaczliw ie zam ordo­
wana musiała bronić się przed śm iertel­
nym  ciosem zbrodniarza jest fak t, że 
obie dłonie rąk m iała silnie pokaleczo­
ne brzytwą. F ak t ten zbija tw ierdzenie 
zbrodniarza o obopólnej chęci pozbaw ie­
nia się życia. J. Ch.

B. starosta łódzki Aleksy Rżewski replikuje
(Pon iew aż moc listów, jak ie  ostatnio 

w p łynęły do naszej redakcji z  związku 
z  polem iką m iędzy p. Civisem  a p. H . 
Bżewskim , uważam y za konieczne udzie 
lić m iejsca obu stronom  na łamach na­
szego pisma, tem bardziej, że sprawa ta 
ze w zględu  na stanowisko b. star >sty 
łódzk iego przybrała bardzo szerokie 
fo rm y, jak  o tem  św iadczy niesłychane 

zainteresowanie się nią społeczeństwa 
łódzkiego. Uw ażam y jednak, iż pomimo 
otrzym anego ob fitego m aterjału, dalsza 
polem ika nie doprowadziłaby do niczego 
a nawet byłaby szkodliwą i  dem oralizu­
ją cą  to  też, k ieru jąc się tem i względam i 
w  ęa jb liższym  czasie wszelką na ten te ­
m at dyskusję zam ykam y. Red.)

Przypuszczałem , że po zasadniczym 
oświadczeniu redakcji „H as ła " w  N r. 
32 w  sprawie polemiki, m iędzy mną, a 
p. Civisem  sprawa została ostatecznie 
załatw iona, tym czasem  „Odpow iedź na 
Sprostow an ie" p. C ivisa zaw iera tak  jak  
poprzednia, p ierwsza napaść cały s -ercg 
zarzu tów  n iety lko nieprawdziwych, ale 
obelżywych, co zmusza mnie do obrony 
i napiętnowania podobnych m etod w a l­
ki. Podstaw ą każdej dyskusji je s t ja w ­
ność, obywatel walczący o swe przeko­
nania, ide je  w inien przedewszystkiem  
w alczyć z odsłoniętą przyłbicą. N ada je  
tc  je go  walce o zasady, k tóre w yznaje, 
m oc siłę i w łaściwą zawsze polakow i 
szczerość i  rycerskość. Ten  kto tego 
nie czyni, je s t tchórzem , nie zasługuje, 
an i na uwagę, ani na szacunek czy te l­
ników. Od ilości ludzi gotow ych  cierpieć 
i  umierać w  razie potrzeby za swe prze­
konania za leży  zwycięstwo Sprawy 

W ielk ie  ideały chrześcijaństwa zaw ie­
ra ją  ta w ielką zasadę o fia ry  w, życiu 
d la  idei. Pow raca jąc  do tonu „  a rgu ­
m en tów " C ivisa podkreślić muszę, że i- 
s tota  każdej rzeczow ej dyskusji winna 
przestrzegać fo rm  przyzwoitych , bez o- 
sobistyeh napaści w  rodzaju  tych  które 
przez nauczycieli fechtunku nazywane 

je s t  „św ińskiem  cięciem ", a do rodzaju  
tych  ostatnich należą w yczyny  polem i­
czne p. Civisa. N iepraw dą jes t tw ierdze­
nie oszczercy „że  Po lska w  roku 1920 
nie de liczyła  się R żew sk ieg : w  rzędzie 
je j  obrońców ", natom iast prawdą jest, 
że jako  prezydent m iasta Łodzi zgłosi­
łem  się dnia 12. V I I .  1920 r. do W o jew o ­
d y  Łódzk iego  z  prośbą o zwolnienie mnie 
ze stanowiska prezydenta, celem  w stą­
pienia do szeregów, a rm ji ochotni­
czej. Dnia 17 lipca 1920 roku zarządze­
niem D. O. K . Łódź, za N r. 3406, za 
podpisem podpułkownika Cieślaka zosta 
łem  wcielony jako ochotnik do W ydzia  
łu I I .  sztabu — celem organizowania tam  
gazie zachodziła tego potrzeba Zw ią- 
ku Obrońców O jczyzny. Za działalność 
m oją w  rou 1920 otrzym ałem , za N r. 
39162 K rzyż  W alecznych, za N r. 16006

Dyplom  odznaki o fiarnych  O. K . O. P. 
z podpisem gen. Hallera, Gen. Insp. ar- 
nrii ochotniczej, oraz pochwałę D. O. K. 
Łódź. Rozkaz L . 163 1. dz. 5850/H za 
podpisem gen. Olszewskiego.

Praw dą jest, że w, roku 1919 tłum ro ­
botników pod przewodnictwem  komuni­
stów  napadł na w ładze i urzędy pań ­
stwowe, na m agistrat łódzki, zabił dwuch 
policjantów , ranił ciężko kilkunastu, któ 
rsy  z narażeniem  życia, przeciwstaw ili 
się dzielnie żyw iołom  w yw rotow ym . 
Tłum, k tóry  z taką łatwością przerzuca 
się od wystąpień komunistycznych, an­
typaństwowych, do w ybryków  anty-ży- 
dowskich zasługuje na miano motłochu.

W yrozum iała obrona tych  żyw io łów  
przez pana „C iv isa “ zasługuje na szcze­
gólne podkreślenie. N ie  było i nie będzie 
n igdy w  Polsce rządu bez różn icy kie­
runków politycznych, k tóryby  bezkarnie 
pozwalał na podobne zbrodnie i w ybryk i 
tłumu K to  pozwala na tego  rodzaju  fa ­
k ty  je s t siewcą anarchji i niszczycielem  
podstaw  bytu naszego państwa. Je­
stem  dumny z tego  faktu, że w tedy ja ­
ko prezydent robotniczego m agistratu  
na czele sam oobrony robotniczej, po rzu 
ceniu kilku petard w  tłum, udało m i się 
rozproszyć skutecznie zbiegow isko m ę­
tów  społecznych na Bałutach, k tóre pod 
osłoną nocy szykow ały się do rabunku 
i zbrodni. N ieprawdą, oszczerstwem  i 

kłam stwem  są: „przypuszczen ia" Civisa 
że p rzysyła jąc sprostowanie do „H as ła " 
m iałem na celu „przypom nienie się ży- 
dostwu swem i zasługam i".

Broniłem  swego honoru przed niecną 
zaczepką i napaścią i zarzut podobny 
je s t  ty lko  jeszcze jedną nikczemnośią 
anonim owego oszczercy. W yjaśn ien ia  
m oje b y ły  skutkiem, a nie przyczyną. 
Tw ierdzen ie „C iv isa “  że boje jak ie  p ro­
wadziłem  z  Moskalam i, m ogą być ró ż­
nie oceniane, jest stw iedzeniem  ty lko  
faktu , że społeczeństwo w  b. K ongresów  
ce w  czasie w o jn y  św iatowej, dzieliło 
się w  tych  czasach na dwa obozy, a  m ia 
now icie: na tych k tórzy  przeciw  Moska 
łom w alczy li i na tych, k tórzy  kw iatam i 
Witali, na nowo powracających  do b. 
Kongresów ki Moskali. N a  ugodowców  
i na N iepodległościowców , na tych  co 
się p łaszczyli przed Moskalam i i na tych  
co na ostrzach bagnetów, obala jąc słu­
py graniczne, w  pierwszych dniach w o j­
ny n ieśli ew angelję  „T e j co nie zg inę­
ła ".

Jedno stwierdzić można ju ż teraz, ja ­
ko pewnik niezłomny, że w  dziejach na­
szych nie zw yciężyła  w  Polsce koncepcja 
carofilska i ugodowa. Śmiech politow a­
nia budzi oświadczenie p. Civisa, że zwy- 
cięzkim wojskom, powracających do kra 
ju, dużo zawsze było wolno.

W ojsko  jes t wzorem  karności i dyscy­
p liny i wszelka swawola żołn ierzy dowo

dzi nie hartu, a zdem oralizowania i ro z­
kładu arm ji. Porządek być musi, bez 
względu na to  czy odnosi się to  do a r­
m ji „zw yc ięsk ie j" czy „pokonanej". Ha- 
lerczycy po zorganizowaniu się w e Fran 
c ji w racali do Polski. Trudno mówić o 
zw y ciężkiej arm ji —  ju ż w  1919 roku 

w tedy, k iedy zaledw ie niejznaczna 
część te j arm ji brała udział w  wojn ie 
św iatowej, ju ż w ostatnim  okresie w  
walce z Niem cam i, we Francji. N a  sta 
c ji Koluszki byłem  świadkiem  ja k  nie­
k tó rzy  z w yże j wym ienionych żołn ierzy 
rabowali w  b iały dzień pasażerów  ż y ­
dów, dom agając się okupu za pozosta­
w ienie im  brody. Pob ito  w tedy do krw i 
dwuch starców  Polaków , których  w zię­
to za żydów. Zareagow ałem  na to, tak 
jak  każdy uczciwy i solidny Po lak  po­
stąpić powinien. O pryszków  w  mundu­
rach, oddałem w  ręce żandarm erji na 
stacji. Przypuszczam , że tak  samo postą 
p iliby gen. H aller, Rom an Dmowski, czy 
pos. Rybarski. G dyby pozwolić każdemu 
żołn ierzow i „zw ycięzk ie j a rm ji"  ja k  chce 
p. C ivis na wszelką swobodę, to Polska 
zam ieniłaby się w  tak im  momencie w  
k raoj chaosu i anarchji. M ożeby w te­
dy p. C ivis po otrzym aniu dobrych cię­
gów  od takiego swawolnego i  rozhukane 
go żołn ierza zm ieniłby nieco, sw oje l i­
beralne, naiwne i  zbyt może m łodzień­
cze zapatrywania, na praw o do swawoli 
żołnierskiej. Odnośnie do zarzutu że j e ­
stem  skory do potępiania Po laków  o- 
w iadczyć muszę, że bez w zględu  na w yz 
nanie i narodowość potępiałem  zawsze 
tych , k tó rzy  w a lczy li bronią niegodną 
chrześcijanina i Polaka, k tó rzy  w a l­
c zy li podłością, nikczemnością i  k łam ­
stwem.

W śród  Po laków  są cechy zasługujące 
na uznanie, a są i takie, k tóre zasługują 
na potępienie. W ad y  te  p iętnowali n a j­
zacniejsi wodzow ie narodu, w  m yśl z asa 
d y : „G ryzę  a le sercem g ry zę ". Chylę z 
g łęboką czcią czoło przed Polakam i, 

k tó rzy  przynosili i przynoszą Polsce 
sławę i chlubę k tó rzy  konsolidują i wzma 
cn iają siłę naszego państwa, k tórzy  pom 
naża ją  nasze dobra m aterja lne, umysło 
w e i duchowe, k tórzy  krw ią  ofiarnością 
i pracą całego życia  zdobyli należny 
prym at w  narodzie. Zwalczam  bronią 
uczciwą i  idejową tych, k tó rzy  według

sw ego głębok iego przekonania Polskę 
kom prom itu ją i  je j  szkodą.

N ie  przeczę, że kw estja  żydow ska w 
Polsce jest sprawą trudną i skom pliko­
waną, lecz w ierzę mocno, że zostanie 

cna załatwiona, nie według recept H itle  
rowskich, ale w  m yśl żyw otnych  potrzeb 
i interesów państwa polskiego.

K to  w ierzy  w  moc i przyszłość na­
szej ojczyzny, ten w ierzyć również w i­
nien, że nasze wewnętrzne spraw y np. 
kw estje  narodowościowe, wyznaniowe i

społeczne po tra fim y sami rozw iązać po 
myślnie, w  m yś l polskiej ra c ji stanu, 
dla dobra i rozw oju  gospodarczego na 
szego państwa. Po lska posiada godnych 
spadkobierców buławy Żółkiewskiego a 
da Bóg, że zabłyśnie m oże wśród m ężów 
stanu postać, godna sprostać w ielk im  
w ewnętrznym  zagadnieniom, na m iarę 
kanclerza Zam ojskiego.

Odpowiedź mota d. Civisowi. p rzekro­
czyła m oże m iarę artykułu polem iczne­
go, przypuszczam  jednak, że  problem y 
poruszone w  dyskusji, tak  z jednej, jak  
i drugiej strony, przyczyn ią się wśród 
czyteln ików  do pogłębienia ważnych za ­
gadnień, nurtujących w  społeczeństwie 
polskiem, oraz w y jaśn ią  -pobudki m ej 

działalności, w yn ika jącej ze szczerego 
przekonania i określonego św iatopoglą­
du. Odpowiedzią tą  zam ykam  dyskusje 
i oświadczam, że w ięcej p. ,,Civisowi“  
na jego  zacżepki anonimowe odpowiadać 
nie będę. Aleksy Rżewski.

ZEBRANIE członków Chrześcijańskie 
go  Frontu  gospodarczego odbędzie się w  
czwartek dn. 31 sierpnia br. o godz. 19 
w  lokalu w łasnym p rzy  ul. Szpitalnej 

18. I. P-.
M ów ić będzie p. F . P rzy jem sk i na te ­

m at:
W rażen ia z podróży po naszych miastach
W stęp w o lny dla członków i zaproszo­
nych gości.

N arodow i socjaliści w  K rakow ie. O- 
statnio wpłynęło do krak. Starostwa 
Grodzkiego zawiadom ienie o powstaniu 
na terenie K rakow a oddziału Narodow o 
Socjalistycznej P a r t ji  Robotniczej istnie 
ją ce j od m a ja  b. r. i zaw iązanej w  K a to ­
wicach. N ieo fic ja ln ym  organem  te j par­
t j i  je s t pismo „Jedna K a rta " . D ziałal­
ność partji N . S. P. R. pokryw a się w  
pewnej części z kierunkiem przez nas re 
prezentowanym , jak  św iadczy o tem  
nast. je j  żądanie: Żądam y całkow itego 
odżydzenia Polski.
K ierow nictw o okręgu K rak. N . S. P . R. 

m ieści Się w  lokalu p rzy  ul. Dunajewskie 
go  9 m. 32.

W  Częstochowie doszło w  tych dniach 
do krwawych rozruchów antyżydowskich 
Po lic ja  dokonała w  związku z tem sze­
regu aresztowań. Do podobnego zajścia 
doszło i w  Łodzi, gdzie zajście spowodo­
w ali sami żydzi. Po lic ja  aresztowała
4-ch żydów-prowokatorów .

W  Pradze czeskiej odbywa się wszech 
św ia tow y kongres żydów  sjon istów  —  
bez udziału delegatów  z N iem iec 
i R os ji sowieckiej.

— O :— :0 —

Odpowiedzi redakcji.
W P . „Szm elkesburgczanin" —  P rze­

myśl. —  Prosim y o bliższe dane (dowo­
dy) W sprawie m achinacyj żydowskich 
tw, Urz. Skarb. N a  razie niepublikuje- 
my. Nadesłane zam ieszczam y w  nin. N r. 
i dziękujemy.

W P . J. Ż. —  Lw ów . —  A rtyk u ł nade­
słany zamieszczamjj. W spółpracę p rz y j­
m iem y chętnie. P rosilibyśm y o zw ięzłe, 
ciekawe wiadomości lokalne. Co do na­
szego program u, to  w yn ika on z treści 
pisma.

W P . M. Jędrz. —  Sosnowiec. —  Zbyt 
osobiste. N ie  ma nic wspólnego z na­
szym  program em . N ie  zamieścimy.

W P . St. J. —  Jarosław. —  Bardzo po­
żądaną będzie współpraca Pana. Za  o- 
trzym any artyku ł dziękujem y. Sprawę 
rozw ażym y i damy odpowiedź.

W P . Buszk-a W ilno. —  Osoba kore­
spondenta nie jes t identyczną z  indyw i­
duum, o którym  pisze Pani. Jest to  P o ­
lak, człow iek nieposzlakowany, izaprze- 
dany duszą i ciałem  naszej idei.

W P . S. Sz. —  Piotrow ice. —  Zam ie­
ścimy. Zapewniam y zupełną dyskrecję.

W P . M. O. —  M osty W ielk ie. W spół­
pracę chętnie przyjm iem y.

W P . „ I lo n a "  —  Łódź. W idoczn ie zo­
staliśm y wprowadzeni w  błąd, k tórego 
nie om ieszkamy naprawić. W iadom a f ir  
m a w  tym  wypadku nie może być pię­
tnowana, o  ile  nie je s t  żydowską.

W P . „J u r "  —  Łódź. —  Zam ieścim y w  
w  nast. nrze. P rosim y o współpracę.

H E M O R O ID Y !!!  Skuteczny środek po­
dam za nadesłaniem 3.—  zł. na konto
P. K . O. 402.690 —  z dopiskiem : 
„grodek ".
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Zyd, wróg Polski, komunista E. Karmański
szefem niem ieckiego b iura kcm trabandyldo  Polski.

Czy władze polityczne polskie wjiedzą coś o skandalicznej przeszłości tego osobnika?
(Korespondencja własna), 

sce, inkasował rachunki i w yw oził gotów  
kę. Następnie Karmański dostarczał 
sprzedany tow ar kontrabandowy do

Herby śląskie w sierpniu.
Ujawniając podłostki żydowskie na 

łamach jedynego żywotnego organu an­
tysemickiego w Polsce „Hasła Podw.“, 
którego działalność na terenie śląska 
od półtora roku przyczyniła się już i 
przyczyni się z pc»vjnością w dalszym 
ciągu, do uświadomienia . najszerszych 
mas społeczeństwa polskiego o niebez­
pieczeństwie, jakiem bezsprzecznie jest, 
mimo usypiających trelów ugodowców, 
lub ludzi ślepych na grozę zalewu ży­
dowskiego —  i skieruje owe masy spo­
łeczne do aktywnej samoobrony przed 
najniebezpieczniejszą, a jednocześnie naj 
fanatyczniejszą wschodnim i zacofanym 
fanatyzmem pasożytniczej nacji żydow­
skiej.

Dowodem  popularności „H as ia " są 
stale korespondencje z najodleglejszych 
zakątków  Polsk i i  ten prąd samoobrony 
społecznej, k tóry  idzie przez społeczność 
polską, jak  świeży, ożyw czy prąd.

Dzisiaj zabieram y głos i m y Ślązacy 
z odległego L isow a w powiecie Lu b li­
nieckim, aby „rozsławić" czyny nieja­
kiego Ewalda Karmańskiego, niemiec­
kiego żyda, k tórego perturbacje życ io ­
we, oparte głównie na w rogości do Pań ­
stw a  Polskiego, w ym aga ją  koniecznie 
omójwienia.

Rodzina żydowska Karm ańskiego mie 
szkała do roku 1922, t j. do ob jęcia  .Ślą­
ska przez Polskę, w  okolicach Herbów  
'Śląskich, w  pow. Lublinieckim .

Ewald Karmański, jego dwaj bracia 
i siostry —  wszyscy trudnili się za wodo 
wo szmuglem z Niemiec do Polski, zara­
biając na tem wcale dobrze.

W rogo  usposobieni zawsze i wszyscy 
K arm ańsey do Polski, z nienawiści do 
n iej, wyprowadzili się po objęciu Śląska 
w roku 1922 na Śląsk Opolski do O- 
lesna (po niem iecku: Rosenberg). Chcie 
li oni nadal przebywać w  umiłowanym 
przez się Vaterlandzie i dalej przemyca­
jąc, dalej działać na niekorzyść Polski. 
P o  przeniesieniu się na Śląsk niemiecki, 
Karmańsey podali się tam  za  uchodźców 
i z tego tytułu otrzym ali odszkodowa­
nie od rządu Rzeszy. W  Polsce pozostała 
przez jak iś czas jedyn ie ty lko  matka 
Rarmańskich, która w  swej bezczelno­
ści nie wahała się w ytoczyć władzom 
polskim  powództwa o odszkodowanie 
za utraconą z powodu akcji na rzecz N ie 
m iec koncesję szynkarską. N ad to  dopu­
ściła się ona całego szeregu oszustw i 
w rezultacie poprostu zbiegła do Nie­
miec.

W  ten sposób Polska pozbyła się 
niebezpiecznych kom binatorów, kontra- 
bandzistów  i oszustów, k tórzy  osobami 
swem i uszczęśliw ili N iem cy.

Lecz fanatycznie mściwi Karmańsey, 
ja k  zresztą wszyscy żydzi, choć opuści­
li Polskę, nie przestali jednak szkodzić 
je j ,  jak  ty lko  żyd  szkodzić potra fi. O- 
sied liwszy się w  Oleśnie, rozpoczęli Kar- 
tnańscy w yrafinow aną działalność prze­
m ytn iczą towarowo - walutową. Co w ię­
cej, w  tym  to czasie Ewald Karmański 
staje na czele domu towarowego komi­
sowo - handlowego, którego jedynem 
zadaniem jest uprawianie przemytu to- 
Vąrów niemieckich do Polski. Szef tych 
bandytów  gospodarczych, okradających 
Polskę Ewald Karmański, na podstawie 
paszportu dwukrotnie w  tygodniu p rzy­
jeżdżał do Polski, tu zaw ierał tranzak- 
c je  kupna —  sprzedaży z  żydam i kon- 
frabandzistam i, zam ieszkałym i w  Pol-

gra
nicy, a stąd środkami nielegalnem i do 
Polsk i i w  głąb kraju.

Karmański, zarabiający wielkie sumy 
na tem bezczelnem okradaniu Państwa 
Polskiego, stawał się niemal z każdym 
dniem coraz zuchwalszy i ogromnie 
dla interesów państwowych polskich 
groźny. Można sobie wyobrazić, na ile 
miljonów okradł Karmański Skarb Pań­
stwa Polskiego, jeśli się zważy, że pro­
wadził on biuro kontrabandy do Polski 
od roku 1922 aż do powstania hitleryz- 
ińu w Niemczech i udowodnienia mu 
tam szkodliwej dla interesów Rzeszy 
działalności komunistycznej, którą je­
dnocześnie uprawiał.

Nasze władze graniczne dobrze były 
poinform owane o bandyckiej działalno­
ści Ewalda Karmańskiego i je go  szajki, 
k ilkakrotnie p rzytrzym yw ały  go na w y ­
stępnej działalności, lecz sprytny, w 
miarę bezczelny, w  m iarę przebiegły ży- 
dziak zawsze po tra fił uniknąć jakoś ka­
ry . Co w ięcej, ten szef bandy okrada­
ją ce j skarb naszego państwa, k tóry  o- 
becnie uciekł z  N iem iec i m ieszka w  P o l­

sce, przechwala się publicznie swojem i 
szerokiem i znajomościami, protekcją  
możną, plecami, słowem, daje do zrozu­
mienia, że on wszystko może, że on „p ła  
ci i w ym aga "... szkodząc dobrej sławie 
polskiego urzędnika i podając ją  w  w ą t­
pliwość.

O tóż ta cala banda zgranych szkodni 
ków  skarbu polskiego, ścigana przez 
władze Rzeszy niemieckiej, po dojściu 
do w ładzy H itlera, za działalność ko­
munistyczną, zbiegła do Polski, gdzie, 
wbrew .wszelkiej logice, wszelkiemu 
zdrowemu rozsądkowi, wszelkim naj­
prymitywniejszym polskim racjom sta­
nu, znalazła bezpieczne schronienie w 
Herbach SI. w powiecie Lublinieckim, 
gdzie rozpoczęła nową działalność, o któ 
re j powiemy w  innym numerze „H as ia ". 
T ym  razem ograniczym y się ty lko do 
skomentowania fak tów , które podali­
śmy w yżej.

W yn ika  z nich, że obawy, wyrażone 
na łamach prasy niezależnej i chrześci- 
jańsk iej w. Polsce, iż napływowe żydo­
stwo niemieckie przyniosło w  przeszło­
ści i przyniesie w  przyszłości nieobliczal 
ne szkody Polsce, m iały całkowite swoje 
uzasadnienie. Oto w idzimy, że taka np.

banda Karmańskieh, niesłychanie bez­
czelna, niesłychanie groźna i szkodliwa 
zarówno dla politycznych, jak i gospo­
darczych interesów Polski, przez cały 
szereg lat, od chwili odrodzenia się Rze 
czyspolitej, że ta banda walczyła prze­
ciw Polsce, szkodziła jej, podgryzała ko 
rżenie jej bytu, słowem, dokonywała 
cudów poświęceń dla zasłużenia się Rze­
szy, że ta banda, która odrzekła się w 
oku 1922 jakiegokolwiek związku z Pol­
ską, dzisiaj powraca do tej samej tyle- 
kroć znieważanej i okradanej przez się 
Polski, i nie doznaje żadnych przykro­
ści, żadnych przeszkód nie! Nawet prze 
ciwnie , Ewald Karmański otwiera w 
Herbach SI. „hurtowny eksport jagód",

S K O N F IS K O W A N O .

Zaiste, trudno znaleźć inny zakątek  
na tym  ziemskim globie, gdzie coś po­
dobnego m ogłoby mieć m iejsce! Dlate­
go też pytamy: czy władzom wojewódz­
kim w Katowicach znane są te skanda­
liczne sprawy? Czy nie uważają one, że 
ingerencja ich jest tu konieczna? Jakiem 
czołem bowiem pozwala się takiemu 
szkodnikowi naszego państwa, jak E- 
wald Karmański i jego rodzina, przeby­
wać w Polsce za paszportem zagranicz­
nym niemieckim, gdy został stwierdzo­
ny fakt nietylko uciążliwości tego cudzo 
ziemca, ale wprost bandyckiej działalno­
ści jego na niekorzyść naszego państwą!

Jan Rola.

St rze mm zii lowiz
Onegdaj napadnięci zostali w  biaiy 

dzień w  Katow icach przed kawiarnią 
„E u ropa " na Rynku kolporterzy o rga ­
nu Narodowo - Socja listycznej P a rtji 

Robotn iczej „B łyskaw ica" przez niżej
wym ienionych żydów,:

1) Schanzer Szymon, przemysłowiec, 
Oświęcim ul. Dworzec 150. 2) Sternlicht 
Roman, Katowice, ul. Sienkiewicza 3. 
3) Ginzberg Dawid, Katowice, ul. Teatral 
na 14. 4) Dr. Lampel, Katowice.

Napadnięci przez żydów  są: red. Szy- 
dek i Tyrakciwski, jedn i z najruchliw ­
szych, niestrudzonych i zasłużonych w 
walce przeciwko napływow i żydów  do 
Katow ic.

Dzięki in terwencji katow ickiej poli­
cji, doprowadzono tych bojów karzy ż y ­

dowskich na kom isarjat, gdzie otrzym a­
li odpowiednią odprawę. Po  spisaniu pro 
tokułu panów tych wysłano na odpo­
wiednie miejsce.

Cudze chwalicie 
Sweso nie znacie!

Bo Deblessefona — 
Jeszcze nie macie.

i i DEBLESSEFON u

Warutaty ortopedyczno -  mechaniczne

„ P R O T E Z  A “
wł. Sz. PałupsHi 

Król. Huta, ul. Gimnazjalna 19. Tel. 377
Wyrób i reperacja sztucznych rąk, nóg, 
gorsetów ortopedycznych, wkładek do nóg 
płaskich i t. p. Pierwszorzędne fach owe 
wykonanie. Odlewy gipsowe, miary i pró­
by na życzenie w domu. Wyko nywanie 
wszelkich prac z zakresu ortopedji dla szpi­
tali oraz zainteresowanych instytucji.

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y  
w l. Mroncz

Katowice, ul. Mariacka 26 — Telefon 281.
Pierwszorzędny Zakład Pogrzebowy, wykonuje wszel­

kie zlecenia pogrzebowe, od najelegantszego do naj­
skromniejszego po nader przystępnych cenach.-  

Transporty zwłok załatwia się w kraju i zagranicą.

iwmffanBggaraaBaBB^

\ I II
W ody kwiatowe i kolońskie, —  per­
fumy krajowe i zagraniczne. —  Arty­
kuły kosmetyczne! Mydła toaletowe 
w wielkim wyborze oraz wszelkie ar­

tykuły drogeryjne

pow. „Drogeria Floriańska"
Katowice Kościuszki 8

„DEBLESSEFON" odbiornik sieciowy 
jest przebojem sezonu radjowego 
1933 roku;

„DEBLESSEFON" jest szczytem udo­
skonaleń radjotechnicznych;

„DEBLESSEFON" przewyższa wszyst­
kie dotychczasowe aparaty;

„DEBLESSEFON" jest bezkionkuren- 
eyjny i wyruguje odbiorniki zagra­
niczne ;

„DEBLESSEFON" oszczędza rocznie 
2 0 0  zł. i spłaca się sam w 2— 3 la­

tach ;
„DEBLESSEFON" to wspaniałe dzeło 

polskiego konstruktora i robotnika*
„DEBLESSEFON" jest najwytworniej 

szym i estetyczniejszym radjosprzę- 
tem salonowym;

„DEBLESSEFON" uruchom/a się jed- 
nem naciśnięciem guzika;

„DEBLESSEFON" jest naszem „Ra- 
djo-Baby“, którem interesują się 
wszyscy;

„DEBLESSEFON" jest „Radjo-Królem, 
odbiorników;

„DEBLESSEFON" kompletny odbior. 
nik z lampami kosztuje od 145 zł.;

„DEBLESSEFON" kompletny odbior­
nik kryształowy wraz ze słuchaw­
kami i materjałem antenowym zŁ 
25.— .

Śląska Wytwórnia
Precyzyjnych Odbiorników Radiowych
.DEBLESSEFON"

Radjo - Deblessem 
K A T O W I C E

ul. Marsz. Piłsudskiap 27. Telefon 22-68

WYŚCIGI1 KONNE Z TOTALIZATOREM
— _   i w ? '
urządzane przez Towarzystwo Wyścigów Konnych Ziem Zachodnich T. z. Odbędą Się W Katowicach na tOFZC W Brynowie 
w dniach 27 sierpnia, 3, 6, 10, 14, 17, 20, i 24 września 1933 roku — POCZĄTEK GONITW O GODZINIE 15-tej.
i z. ~— z  Wyścigi odbywają się bez względu na pogodę. ..............  :------



Co będzie z Wieliczką za 54 lata?
Pow tórne zażydzenie W ieliczk i rozpo­

częło się —  jak  ju ż nieraz m iałem  spo­
sobność to w ykazać —  w  drugim  ro^u 
po ostatniem  spaleniu m iasta, t j. 1878, 
po śm ierci w ielickiego proboszcza ks. 
Perischa. Do tego  roku był ty lk o  jeden 
żyd w  W ieliczce —  n iejaki Rappaport, 
piekarz, k tórego urzędnicy w ieliccy, prze 
ważnie Czesi i N iem cy, sprowadzili so­
bie z  W iednia, by  im w ypiekał „k a jze r­
ki..." M iał piekarnię w  domu p rzy  ul. 
K ocie lnej naprzeciw  plebanji, zwanym  
do dziś dnia „R appaportów ką". U  niego 
wybuchł pożar w  r. 1877 dn. 24 lipca —  
w  samą św. Kunegundę —  i zn iszczył 
całe m iasto środkowe. K lęśniańscy ży ­
dzi byli na to  przygotowani, bo się rok 
naprzód ubezpieczyli przeciw  ogn iow i w  
wiedeńskim  „D u n a ju " i gd y  w  r. 1878 
spaliło się K lęsno,pobrawszy odszkodo­
wanie, przenieśli się do W ieliczk i, w yku­
pując w szystk ie spaleniska od zuboża­
łych  pogorzelców  w ielickich i  budując 
na nich własne dom y i sklepy. W ładze 
świeckie m ilcząco na to  się zgodziły. P ro  
boszcza nie było —  nie m iał k to im ie­
niem władz duchownych zaprotestować 
przeciwko żydow sk iej inw azji w  W ie licz­
ce. Starodawne praw o królewskie z r. 
1581, zabraniające żydom  ich osadnic­
tw a  w  okręgu miasta, strzeżone przez 
300 la t przez proboszczów wielickich, zo­
stało podeptane i na długie la ta  zniesio­
ne.

Minęło od tego czasu 54 la ta  —  i  ja ­
ka straszna różn ica! Do roku 1878 od­
byw ały  się jarm ark i w  soboty. Z jeżdża­
li się na nie polscy kupcy z  innych m iast 
'i Ijud z  aałego powiatu. W szystk ie 
place i ulice zasłane by ły  towaram i prze­
mysłu ludowego, m iejsk iego i w ie jsk ie­
go. N a ' Górnym  Rynku : w iejsk ie płótna 
rozm aitego gatunku, konopne i lniane 
•—  sukna z K ę t i Andrychow a —  kape­
lusze i czapki z Myślenic, Tyńca  i W ado­
w ic —  sery, masła —  ja ja  i w ogó le  na­
biał z  okolicznych wsi —  na D olnym  i 
na P lacu  św. Ducha: różne gatunki obu­
w ia z  okolicznych w si i m iasteczek, g łó ­
wnie z Dobczyc —  kożuchy na zimę, 
górnice i sukmany z kaftanam i —  na. 
D rewnianym  R ynku : różnego rodzaju
.wyroby drewniane —  na Świńskim R yn ­
ku: w ieprze, świnie i prosięta —  na K o ­

zim R ożku : kozy i barany —  na P lacu 
pod Bożą W o la : bydło —  pod La jsem : 
konie —  na wszystk ich  bocznych, uli­
cach i placach, a głównie na Oborzysku: 
drzewo opałowe i budowlane. N idzie  nie 
uświadczyłeś kramu ani budy żydow ­
skiej. N aokoło R ynków  i  P laców  kato­
lickie sklepy z tow aram i jak  w  boga- 
tem  m ieście: W atorka  z narzędziam i ro i 
niczemi —  K orb la  z  różnego rodzaju 
w iktuałam i. To  sam o: Kułakowskiej,
Samulskiej, K rzyżkow sk ie j, Pagow skie- 
go i w ielu  innych —  2 księgarn ie: B iel­
skiej i Knapa —  2 dom y zajezdne: W in- 
dakiewicza i K leina —  w szystk ie zabite 
ludźmi, naszym i —  polskim i —  katolic­
kim i —  ani jednego żyda ! P lace —  uli­
ce —  w szystk ie świeżo brukowane —  
drogi szutrowane —  dom y i  kamienicz 
ki biało wybielone —  przeważnie w  o- 
gródkach. A  nad wszystk iem  góru ją : 
M ag istra t w ielick i na G órnym  Rynku —  
Kościół i Zamek, obok kościółek św. Du 
cha —  na Dolnym . W szędzie studnie z 
wodotryskam i —  na każdym  praw ie pla 
cu. W  czasie jarm arku  kościół para f ja l- 
ny na oścież o tw arty  —  ludzie do niego 
wchodzą i wychodzą, ja k  w  czasie od­
pustu. Lud m iejski i w ie jsk i —  piękny
—  rosły —  rum iany —  czerstw y —  w e­
soły —  bez trosk i o ju tro. A  dziś —  po 
54 latach : jarm ark i w  poniedziałki —  
ta rg i we czwartk i —  w  soboty święto... 
Żydzi chcą rozpoczynać ja rm ark i —  już 
w  niedzielę —  i rozpoczną. W  czasie ja r  
marku ty lk o  tu i ówdzie katolik  z drob­
nym towarem  w łasnego wyrobu. W szy ­
stkie rynki i place zaległe przez żydów
—  i żydowskie kramy. N aokoło  placów 
i  rynków  żydowskie dom y i sklepy z 
najgorszego rodzaju  towaram i. W  m ie j­
sce polskiej m owy słychać skrzypiący 
szw argot żargonu, w y la tu jący  z  zasmar 
kanej —  czarnej gęby żydowskiej. Lud 
polski —  katolicki —  biedny i w ynędz­
n iały ciśnie się do żydów  p<. resztk i p łó­
tna lub innej m aterji na odzież, k tórą  
n iem ożliw ie przepłaca. N a  placach i 
ulicach brud —  bruki stare i poniszczo­
ne —  praw ie n igdy nieskropione w.odą 
w  czasie posuchy. Studnie z w odotrys­
kam i zn ik ły —  m iejsca ich za ję ły  prze­
ważnie popsute hydranty, zw łaszcza w  
porze zim owej. Kośció ł pa ra fja ln y  w ię­

kszą częsc dnia zam knięty —  przed m a­
łym i żydkami, k tóre naokoło w ypraw ia ­
ją  harce i m ury jego  bezczeszczą. W szę­
dzie żyd —  i żyd  tam, gdzie przed 54 
la ty  by li nasi O jcow ie —  Po la cy  i kato­
licy.

I  gdyby  tak  powstali z grabu ks. M a­
ciej B landowski i ks. Stanisław Osuchów 
ski, co żydów  od sw o je j p a ra fji trzym a­
li zdaleka przez 300 la t —  coby oni te ­
raz powiedzieli i jakby  się na w idok ży ­
dów7 w  W ieliczce zachowali ? ! Zapłakali­
by napewne •—  a czyta jąc afisze m agi­
strackie z dn. 10 sierpnia 1933 o wy- 
sprzedaży gruntów  w ielickich przez ży ­
dowski M agistrat —  i słysząc śpiew z 
kam ienicy żyda Aberbacha:

„Jeszcze Polska nie zginęła —
A le  zginąć musi...
P rzy jd z ie  żydek z Pa lestyny  —
To ją  siłą —  zdusi..." 

k tó ry  przed paru dniami w ielicka lud­
ność m iała „p rzy jem ność" (dokładnie 

słyszeć —  zakryw szy tw arze rękam i —  
uciekliby z cm entarza w ielickiego, z 
m iejsc, gdzie obecnie leżą  pochowani... 
Opuściliby W ieliczkę na zawsze, bo i do 
nich —  na cm entarz —  zaw ita ją  żydzi...

I  co będzie z W ieliczką za drugie 54 
la ta? !

Odpowiedzcie m i na to  pytanie, moi 
Kochani Rodacy i m oje Kochane R o ­
daczki! Odpowiedzcie m i Przew ielebni 
Księża  i nauczyciele w ie liccy ! Odpo­
wiedzcie m i Panow ie Sędziowie i A dw o­
kaci! Panow ie Inżyn ierow ie salinarni! 
Panow ie P rezesi i Panie Prezesow e m iej 
scowych Tow arzystw  pa tr io tyczn ych !
Odpowiedzcie m i w szyscy O bywatele i 
O bywatelk i m iasta W ieliczki, co będzie 
z W ieliczką  za drugie 54 la ta?  O bej­
rzy jc ie  się za siebie —  na te place i u li­
ce w  środku m iasta —  gdzie nasze n a j­
w iększe skarby narodowe: Zam ek i K o ­
ściół p a ra fja ln y ! Zobaczcie, kto tam 
jes t dzisiaj, a powiedzcie, co będzie z 
W ieliczką za 54 la ta ? !

W  W aszych  rękach —  głowach —  i 
sercu leży  przyszłość naszego m iasta —  
przyszłość ukochanej W ieliczk i. W y  jedy  
nie na to pytan ie możecie odpowiedzieć.

A  w ięc słucham.
W ieliczanin.

—  :0 :—

Martyrologia Podwawelskiego” w Wilnie.
W ilno. —  W ubiegłym  tygodniu m ie­

szkańcy zbiegu ulic Tyzenhausowskiej 
i T a rgow e j oraz liczni przechodnie, byli 
św iadkam i gorszącego widowiska.

P rzy  zbiegu w yże j wspom nianych u- 
lic znajdu je się kiosk katolick i (bo są 
u nas n iestety i kioski żydowskie). — E- 
nergiczna i partjo tyczn ie  nastrojona w la 
ścicielka kiosku wyw iesiła  reklam ę „H . 
P .“ . Żydzi z te j dzielnicy, aż zapienili 
się ze złości! A le  czego żyd  nie po tra fi 
dzisiaj, zwłaszcza, że wszędzie znajduje 
posłuch, nawet tam, gdzie nie powinien.. 
W  kiosku siedzi m łoda dziewczyna i pła­
cze! P y tam : co się sta ło? —  dlaczego 
pani p łacze? ! —  Zalana łzami, ze szlo­
chem zaczyna opowiadać o awanturze, 
jaką  spowodował posterunkowy N r. 270

przy  je j  kiosku. Słowa, jak iem i obrzucił 
posterunkowy kioskarkę, nie nadają się 
do druku, d latego pow tórzyć ich tu ta j 
nie m ogę! —  Świadkowie za jścia bez­
radnie p rzyg ląda li się sm utnej scenie! 
I  za co kioskarka cierpiała? Za  to. że 
w yw iesiła  reklam ę polsk iej gazety, w a l­
czącej o dobro narodu, o  czystość na­
szego życia  narodowego ! P rzyk re  to ale 
praw dziw e! Polska gazeta, polski po li­
cjant i polska kioskarka! A ż  trudno u- 
w ierzyć , że coś podobnego m ogło się zda 
rzyć w. polskiem mieście i, że powodem 
jes t gazeta, walcząca o polskie W ilno 
n ietylko, ale o polską Po lskę ! —  A  isto­
tna sprężyna działania wypadku? —  O- 
czyw iście żyd, działacz z  za parawanu!

T e  same rek lam y w iszą w e Lw ow ie,

K rakow ie, Stanisławowie i innych mia 
stach. N igdzie  niema awantur, ty lko  v 
W ilnie. Tam  polic ja  strzeże afiszów , : 
w innych zerwania żydziaków  ściga i ka 
rze u nas dzieje się zupełnie naodwrót 

Smutny to ob jaw ! —  W idocznie w  W il 
nie rządzą ju ż  żydzi a nie Polacy. Zbudź 
m y się z letargu, póki czas, bo niedług< 
będzie ju ż stanowczo za późno! N iecł 

nam się otw orzą oczy na najw iększe nie 
bezpieczeństwo, jak ie  nam grozi ze stro 
n y  żydów. Najn iebezpieczn iejszym  jes 
w róg  zam askowany a takim  wrogien 
je s t żyd. Pozna jm y go dobrze zawczasi 
i ubezw ladn ijm y! ! !

W ilnianin.

— :q :—

Antoni Zasada
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—  3 razy dz ienn ie  św ieże  p ieczyw o —

Z  Bydgoszczy
Na żydowską modlę.
Z bólem serca, a zarazem  i  oburzeniem 

stw ierdzam y, ja k  pewne ulice naszego 
schludnego óngi m iasta nabierają w y ­
glądu nawskróś wschodniego. Sklepy 
s ta ją  się coraz węższe, zawalone są niee­
stetycznie rozm ieszczonym towarem , 
ściany pokryte są ohydnie wykonanem i

malaturami, przed składami odbyw ają  
się na chodniku ożyw ione dyskusje w  
nieprzyjem nym  dla ucha europejczyka 
żargonie żydowskim  —  oto zaw itał do 
nas wschód.

Gdzie dawniej kto słyszał o takich 
machlojkach, jak ie  są dzisiaj na porząd­
ku dziennym u w iększej części kupców 

z ulicy D ługiej, Jezuickiej, S tarego 
R ynku? N aw et chrześcijanie pozwolili 

się zarazić i zapuszczają się na śliską 
d rogę  „kom b inacyj". Odbytwają się 
sprzadażie likw idacyjne —  a nagle ni 
stąd ni zowąd, jak  Feniks z popiołu, 
rodzi się w  tem  samem miejscu i pod 
tą samą firm ą nowy interes —  ty lko  
że w  m iędzyczasie cichym wspólnikiem  
stał się żyd..

Ten  oczywiście w szystko z  grantu re ­
organ izu je —  bo jakże żydow i praco­
wać w  m yśl zasad kupiectwa chrześci­
jańsk iego ! N aw et przechodzień nie m o­
że stanąć przed oknem wystawowem

i w  spokoju oglądać w yłożonego towa­
ru  —  bo przyczepia się doń w  te j chwili 
t. zw. naganiacz i plugawem i um izgam i 
stara się wciągnąć ciekawego do skle­
pu.

T o  są rzeczy u nas dotąd n ieprakty- 
kowane, nawet ustawą zakazane, a  cha­
rakterystyczne dla różnych N a lew ek  i 
ulic Św iętokrzyskich w  W arszaw ie. Tam  
naganiacze stacza ją  n iejednokrotnie 
m iędzy sobą krwawe bójk i o k lienta —  
maluczki, a i u nas do tego  dojjdzie, o 
ile polic ja  nie zabierze się energicznie 
do tępienia tych nieporządków.

D. B.

Z  W ilna
Osobom zainteresowanym  podajem y 

adres naszego Korespondenta na okręg 
w ileński: W IL N O , ul. G A R B A R S K A
N R . 14 m. 9.

Nowe chrześcijańskie 
firmy w Wilnie.

Cechą w ielkich dziel jes t to, że wzra­
sta ją  powoli ale ciągle.

Sprawa odżydzenia życia  gospodarcze­
go Polsk i je s t dziełem wielkiem . Dokona­
nia tego  w ielk iego dzieła podjęło się „H a  
sio Podw aw elsk ie". Pesym iści tw ierdzą, 
że skutki „H . P .“  są nikłe. Trudno nie 
odrazu K raków  zbudowali! K to  pilnie 
śledzi stosunki w  w iększych i m niejszych 
miastach, ten z pewnością zauważy sta­
ły  w zrost placówek handlowych czysto 
katolickich. Jest to  pocieszający objaw . 
I  tak  np. u nas w  W iln ie w  b'.- r. powsta­
ło kilkadziesiąt placówek polskich i kato 
Pckich.

W ym ien ię ty lko  ważniejsze i te które 
są godne polecenia społeczności polskiej 
w  W iln ie :
„B ław a t Po lsk i" ul. W ielka 28. „Źródło  
N ow ości" sklep galant. ul. W ie lka  15. 
„M aćkow iak i Rom ańczuk" sklep bława- 
tny ul. W ie lka  47.
Sklep kolon jalno-spożywczy „R ozm ach " 
ul. W ie lka  49.

K aw iarn ia „Z iem ianka" ul. W ie lka  21.
Sklep m aterja łów  pisarsko - kreślar­

skich M. Rodziew icza, ul. W ie lka  9.
Po lsk i sklep spożywczo - m leczarski

A . Hryncew icza, ul. W ielka 29.
Skład apteczny „Lu d w ik ", Zam kowa 

L . 12.
M leczarnia „Z iem ian in", Zam kowa 38.
Spółdzielnia M eblowa Rzem ieśln ików  

Chrześcijan, ul. W ileńska 28.
„Tan ie  Tkan in y " Ciszewskiego St. ul. 

W ileńska 31.
M leczarnia „ ś w it " ,  W ileńska 34.
Sklep owocowo - m leczarski „W iln ian - 

ka ", ul. M ickiew icza 11.
Dom Handlowy7 W ęcew icza, ul. M ickie­

w icza 7.
Zakład Jubilerski Jurewicza, M ick iew i­
cza 4.

M leczarnia „N asza  P laców ka", M ickie­
w icza 24.

Skiad E lektrotechniczny M ieczysław  
Zejm o, ul. M ickiew icza 28.

Sklep m aterja łów  piśmiennych „W ła ­
dysław a", ul. W ileńska 7.

Pracownia pończoch „Oszczędność", 
ul. W ileńska 7.

M leczarnia „M ereczanka", ul. W ileń ­
ska 8.

Sklep ga lan tery jn y  „N ow e  Źródło", 
ul. W ileńska 15.

Chrześcijański Zakład Tapicerski, E . 
Czyża, ul. Bosaczkowa 3.

Oto firm y  katolickie, które powstały 
w  tym  roku. Pow sta ły  dzięki ludziom za­
palonych ideą —  „H as ła  Podw aw elsk ie­
go ", które za cel g łów ny obrało sobie od* 
żydzenie handlu polskiego.

N ow ym  placówkom  „SZCZĘŚĆ BO­
Ż E !"  W ilnianin.

— : 0= —

Ze Szczakowe! ~
Jak nie kijem - to pałką

Przed  dwoma la ty  usiłował niejaki 
L e itn er („w ie jsk a  Spółka akc. żyd .") w y 
budować tartak, w  sam ym  środku m ia­
sta w  Szczakowej.

Obywatele, zw łaszcza Zarząd szkoły 
powszechnej sprzeciw ili się te j budowie, 
wskazując upartemu litwakow i, w łaści­
we m iejsce do budowy, za miastem, na 
piaskach, k tórym  nie przeszkadza ło ­
skot ga trów  i św ist cyrkularek.

S tarostwo chrzanowskie i W o jew ódz­
two krakowskie uznały sprzeciw  obyw a­
te lstw a za  (słuszny i  odm ów iły pozw o­
lenia na budowę tartaku. U płynęło spo­
kojn ie dwa lata. N a raz  z jaw ia  się na wi 
downi nowy pom ysł tego  pana, m iano­
wicie zatw ierdzenie projektu  budowy: 
w ytw órn i posadzek, skrzyń i heblam i, 
na tem  samem miejscu, koło szkoły > 
gazowni m iejskiej.

A  więc, nie k ijem  —  to  pałą!
N a  nic jednak zakusy tego  pana —  bo 

na dniu 28 sierpnia br., dniu dochodze­
nia rew izy jnego na m iejscu przęz K om i' 
s ję  —  nie dopuszczą obyw atele do budo­
w y  takiego „zakładu przem ysłowe­
g o "  (? ), k tóryby  przeszkadzał dzieciom 
w  nauce, a gazownię m iejską, w raz z 
całem miastem, puścił z  dymem.

Zarząd m iejsk i m a dość piachów ’ 
m iejsc ustronnych na budowę tego  ro­
dzaju zakładów  przem ysłowych.

T o  jedna strona medalu —  a tei'3z 
druga.

Ten  w ielk i „przem ysłow iec" ju ż 
raz „uprzem ysłow ił", bo fab ryku je  P3'



Czyś z P. P. S , czy B. B. W. R., czy Ch. D., — jeżeli szczerze pragniesz 
spolszczenia NASZEGO gospodarstwa, prenumeruj „Hasło PodwawelsKie".

Zyd Altman znów prowokuje.
Uroczystość Wniebowstąpienia. —  Pielgrzymka z Francji —  Manifestacja. —  Altman opryszkiem. —  Co robi policja?

Kłamstwa.

Już od godziny 3-ciej w  nocy 14 sier­
pnia ciągnęły przez m iasto na Jasną Gó- 
tę  jedna za drugą, rozśpiewane i roze­
grane ustrojone w, sztandary uwieńczo­
ne krzyżem , z księżm i na czele liczne piel 
grzym ki z całego kraju. Ba, nietylko z 
kraju. Bo oto o godz. 5 popołudniu przy 
była ko leją  p ielgrzym ka katolików  fran ­
cuskich z Francji, z tró jbarw nym  repu­
blikańskim sztandarem  na czele.

N a  dworcu spotkały ich delegacje o r­
gan izacyj chrześcijańskich, ustawione w  
długi barwny chorągw iany pochód, w  
k tórym  Francuzi za ję li m iejsce udając 
Się razem gęstym  szpalerem  w iw atu ją ­
cej na cześć F rancji publiczności, na Ja­
sną Górę. Po  drodze tłum rósł jak  rzeka. 
Tysięczne tłum y zgrom adzone pod mura 
mi klasztoru w iw atow ały aż do ochryp­
nięcia. Francuzi pow iewali chusteczkami 
'Wołając „N iech  ży je  P o lsk a !"

A  potem  w ieczorem  po nabożeństwie 
szczycie Kaplicy przed cudownym obra 

żem  M atk i Boskiej, ks. biskup Teodor 
Kubina przem ów ił przez 4-ry olbrzym ie 
m egafony i przez radjo, do oświetlonego
3-ma reflek toram i nieprzeliczonego tłu­
mu w iernych i do całego św iata katolic­
kiego. D ługo m ów ił o swej kilkumiesięcz 
nej podróży po F rancji i  H oland ji wśród 
W ychodź!wa polskiego, które trzym a się 
przy polskości i nie u lega tak  łatwemu 
Wynarodowieniu dzięki świetnie zorgan i­
zowanej i pełnej poświęcenia pracy du­
chowieństwa polskiego. Polska w iara ka 
tolicka ra tu je  ich od wynarodowienia. 
To też jasne i zrozum iałe są w ysiłk i 
tych, k tórzy  chcąc w  nas osłabić po l­
skość odbierają nam nasz łącznik duclio- 
Wy w iarę katolicką. N aza ju trz  w e w torek  
W dniu W niebowstąpienia N a jśw iętsze j

Panny M arji, po całonocnej adoracji N j. 
Sakr. w  bazylice Jasnogórskiej, znów na 
szczycie kaplicy została odprawiona su­
ma, P rzed  ołtarzem  N a jśw ię trze j Pan ien­
ki kornie chylił się sztandar tró jbarw ny 
I  znów na ten sam tem at do 50.000 
tłumu m ówił przez m egafony ks. biskup 
Kubina.

A  po kazaniu i po sumie sto jący u 
stóp ołtarza  na walach Francuzi głośnemi 
okrzykam i na cześć Polsk i spowodowali 
piękną m anifestację zebranych tłum ów 
na cześć Francji. M anifestu jące masy 
rozeszły  się dopiero po odjeździe Francu­
zów  autobusami do miasta. K ilku tysię­
czne p ielgrzym ki b y ły  z W arszawy, Ł o ­
dzi, Poznania, Lublina, Kalisza, Zgierza, 
Radowska i t. d. ogółem  30 pielgrzym ek.

A le  podniosły nastró j tego  św ięta 
drażnił ciemną duszę znanego ze spro fa­
nowania ołtarza Bożego Ciała współpra­
cownika „S łow a Częstochowskiego" żyda 
Atm ana. -

O pro fanację tą  jak  się dowiadujemy, 
prow okator ten ma sprawę w  prokuratu­
r/c.

A  w ięc wieczorem  około godz. 8.30, ce 
lem  spowodowania jakiśch gorszących 
zajść napadł z ty łu  na redaktora tygod 
nika „Gazeta Narodowa" artystę - mala­
rza Jana Rutkowskiego idącego w towa­
rzystwie p. Stanisława Posyłka obu przy 
branych w  zielone wstążki i w  chwili gdy 
ci przechodzili I l- g ą  A le ją  przed kinem 
„M u za" rozepchnąl ich i uderzeniem 
pięści usiłował obalić red. Rutkowskiego 
na. ziemię. Za uciekającym  jezdnią ż y ­
dem pobiegli oba napadnięci. Tym czasem  
sem A ltm an  wpadł do ciastkarni żyda 
Rozenzweiga, k tó ry  go wypuścił tyłem . 
A ltm an  ukrył się w  piwnicy.

Podczas gd y  jeden  z  poszkodowanych

poszedł po policję, przed bram ą domu 
zebrał się tłum, k tó ry  za ją ł tak groźne 
stanowisko Wobec żydów, iż  ci poczęli 
zam ykać na gw a łt otw arte jeszcze skle­

py-
Tłum  wpadł do bram y i wyciągnąwszy 

ukryw ającego się w  piwnicy opryszka —  
,,redaktora“ ( ! ) ,  nieco posiniaczonego od­
dał w  ręce sprowadzonego przodownika 
Szymańskiego. Ten  zabrał żyda do i-go  
kom isarjatu. Aresztowanem u opryszko- 
w i tow arzyszy ł do kom isarjatu  olbrzym i 
tłum, wznoszący w rog ie  żydom  okrzyki. 
Słysząc to przód. Szymański w y ją ł re ­
w olw er (ta k !] bzem sprowokowany 
tłum krzycząc: Precz z żydowską poli­
c ją ! zaczął napierać. W idząc to policjant 
chwycił opryszka za kark i ostatnie k il­
kadziesiąt kroków  przebiegł z nim  pę­
dem.

W  kom isarjacie spisano protokuł po­
czerń przód. Szymański zastanowił s :ę 
chwilę i m ów iąc: —  Poczekajcie pano­
wie chwilę, zaraz porozumiem się z w ła­
dzami —  wyszedł do sąsiedniego po­
koju. Pow róciw szy ośw iadczył: T o  jest 
sprawa prywatna, możecie go panowie 
skarżyć sami do sądu! —  poczem zni­
szczył protokół. N iem niej wystraszony o 
pryszek siedział do późnej nocy w  kom i­
sarjacie, obaw iając się zem sty i gniewu 

, sprowokowanego ludu.
A  nazaju trz w szystk ie ,,icki“ , „expres- 

sy “ , „s łow a" i „w iadom ości" rozdziera­
ły  szaty nad huligańską napaścią bandy 
nożowników przybranych w  zielone '.vstą 
żki na biednego żyda...

Roman Haliand.

O -

Kę bez pozwolenia w ładz przem ysło­
wych, no i prawdopodobnie nie wie o 
tem nic U rząd Skarbowy w  Chrzanowie.

Pozatem  tw ierdzą  w tajem niczeni, że 
ban ten cieszył się poparciem  („s ilne 
b lecy") pewnego w icem inistra kol. (dzię­
ki B ogu ! ju ż em erytowanego] i d latego 
każde poczynanie „p rzem ysłow e" było 
dotychczas dla niego „naoliw ione".

„P le c y "  się jednak ju ż dobrze em ery­
turą p rzygarb iły  —  przeto z  dalszem 
■'Uprzemysłowieniem" na sposób „ fa b ry ­
ki" papy będzie krucho.

A  co będzie teraz z dostawą gazu  dla 
kolei?

Czy ta transakcja, wobec w prow adza­
nych oszczędności i upadku „p iec " nie 
n°dlegnie gruntownej rew iz ji?

Taka rew izja  byłaby naszem zdaniem 
konieczną.

—q:—:o—
c Przem yśla
U, A. i M.P. w Przemyślu 

popiera żydów ?!
Smutne to, a jednak prawdziwe. P o ­

i ł e m  ju ż w  N r. 31-33 „H as ła ", •

SKONFISKOWANO.

. .J a k  zbadałem
 ̂ uśclciei B iura dzienników w  Rynku  L . 

|! Jabłoński wniósł podanie do pow. 
^ ę d u  o nadanie mu koncesji tytonio- 
h p  w  m yśl ustawy o wolnym  handlu 
. °uiem. P rzed  kilku dniami udał się 

Jabłoński do naczelnika Urzędu w  
Poinform owania się, ja k  przedsta- 

się sprawa nadania mu wspomnia- 
^  koncesji. Naczeln ik  Urzędu A kcyz  i 
ty^opoli Państ. p. insp. Kon tr. Skarb. 
It^ker, dał odpowiedź, że p. Jabłoński 

^ s j i  ty ton iow ej otrzym ać nie może, 
W ^sględu na znajdu jącą się obok samo 
t ^ ^ tra fik ę  ż y d a  R o z e n b j i -  
lt0 ’ . co stw ierdzono kom isyjn ie. Jak ta  

sJa badała sklep ty ton iow y Rozen- 

'khii tego nie w1®111- lecz sądzę, że ba- 
>JK e to było  pobieżne, gdyż  znając u- 
\  co się m a znajdować w. sprzedaży 
k lj^brnstnej tra fice  wiem, że Rozen- 

sPrzedaje artyku ły  nie zw iązane ze

Pafaki  Lwowa.
Lw ów . —  Gdy k ra j pogrążony jest 

w  nędzy, a tysiące ludzi chodzi o g ło ­
dzie, bez pracy, gd y  fab ryk i nieczynne 
z  powodu braku zam ówień i płynnej g o ­
tów k i —  są jednak tacy, k tórzy  nie sie­
ją  ni orzą, a k tórzy  zb iera ją  ob fite  plo 
ny,, w ykorzystu jąc  trag iczn e  położenie 
ludności, żeru jąc na nędzy ludzkiej.

Zadłużony kupiec, przem ysłowiec, u- 
rzędnik pożycza pieniądze na lichwiarski 
procent, dając na podkład wartościowy 
przedm iot lub weksel kaucyjny.

Do rzędu pająków  żeru jących na te ­
renie Lw ow a  należą: Józe f Landau, zam. 
p rzy  ul. B lacharskiej 3, Mjass, ul. Sło­
neczna 57, Rottenstrauchj ul. Szpitalna 
90, Branner, Ambos, Rorzniatowski i 
wielu, w ielu innych. T e  h jeny m ają  pół 
Lw ow a  w  sw o je j kieszeni Rozumie się, 
że nie płacą one żadnych podatków, ni 
świadczeń z tytułu w ykonyw anych  czyn 
ności, a dochody ich są przecież o lb rzy­
mie.

Kaw iarn ie „T ea tra ln a ", „W iedeńska", 
ul. Stanisława i R a jtana  ro ją  się od 
tych  niekoncesjońowanyeh „bankierów ", 
dobrze sytuowanych i spasionych ży- 
dziaków. Dostać się w  szpony takiego 
osobnika —  zru jnuje i  zabierze ostatni 
lach —  litości nie znają  te „paso-ży- 
d y “ .

Ostatnio daje się zauważyć, ja k  żyd o ­
stw o masowo wykupuje nieruchomości 
z rąk polskich, —  tę resztę polskiego 
stanu posiadania, k tóra  dotąd broniła 
się, a teraz u lega potędze żydowskiego 
pieniądza. Smutne to  nad wyraz.

Czem gorzej, tem  lep iej im. Jak długo 
to jeszcze potrw a i jak  się skończy?

N iestety, w ielkie kap itały są w  rękach 
żydowskich i one im da ją  nad nami orze 
wagę. „G o j"  sam pcha gard ło pod nóż! 
Tak i stan rzeczy  nie może długo trwać. 
Czas ocknąć się, żeby nie było zapó- 
źno. J. Ż.

sklepem tytoniowem , jak  k a rty  do gry, 
papiery listowe, kancelaryjne, gazety  
i t. p., a w ięc ju ż  z  tego  wynika, że 
sklep tyton iow y Rozenblita  nie je s t sa­
moistnym . Pozatem  Rozenblit został 
przyłapany na gorącym uczynku sprze­
dawania kamieni do zapalniczek wyrobu 
zagranicznego, a więc towaru przemyca 
nego, wyjmowaniu tytoniu z poszczegól­
nych paczek, co w każdej chwili m ogą 
stw ierdzić pod przysięgą  świadkowie 

(W łodz. Makuszka 3-go M aja  3 i Adam  
Houtko, W odna 10]

SKONFISKOWANO.

A pelu ję  w ięc do W ładz wyższych, by 
zbadano, co się stało z aktem  przepro­
wadzenia rew iz ji z wynik iem  pozy tyw ­
nym  u Rozenblita w  mieś. czerwcu br., 
oraz w  imieniu ogółu obyw ateli polskich 
proszę o nadanie koncesji ty ton iow ej p. 
Jabłońskiemu.

FMA „HERBEWO" W  KRAKOWIE 
POPIERA ŻYDÓW.

Tut. firm y  chrześcijańskie pragnąc 
mieć w  sprzedaży tow ar polskich fab ryk  
naw iązu ją pertrak tacje  z poszczególne- 
m i fabrykam i. M iędzy innemi k ilka skle 
pów  ty t. nawiązało kontakt z fab ryką  
zw ijek  „H erbew o", prosząc o dogodne 

warunki.
Wspomniana fab ryka  odpisała, że kre 

dytu  nie udziela nikomu i  tow ar może 
dostarczyć ,w; ten  sposób, że część nale- 
żytości należy wpłacić w raz z  zam ów ie­
niem, resztę zaś rachunku m a odbiorca 
płacić przy  odbiorze towaru.

Tym czasem  ja k  zbadałem, tut. firm y  
żydowskie ja k  W ohlm an i P o lle r  da ją  
bardzo dogodne warunki dostawy w y ro ­
bów „H erbew o" bo i tan iej, jiak firmy 
katolickie i d ługoterm inowy kredyt. N a ­
w et taka firm a  ja k  Rozenblit w  Rynku 
m a specjalny procent i  40-to dniowy 
kredyt.

Skandal to  doprawdy, by  polska fa ­
bryka  w yzysk iw ała  polskich odsprze­
da wców,: kazała im  płacić za pobrany 
tow ar zgóry . Sądzimy, że „H erbew o" 
wytłum aczy się ze swego postępowania 
i jednakowo będzie traktow ać odbior­
ców  żydów, jak  i chrześcijan. W  przeciw  
nym  bowiem  razie postaram y się o b o j­
kot w yrobów  „H erbew o".

Szmelkesburgczanin.

Z Tarnobrzeskiego powiatu
Dusza talmudystyczna.
„Pow iedz mi, z  kim  przestajesz, a po­

w iem  ci kim  jes teś " —  nieraz daje się 
słyszeć.

Jeśli przestajesz z żydem, przestajesz 
być prawow iernym  Polakiem . Jeśli kar­
m isz swą duszę strawą, zaczerpniętą z 
„W olnom yślic ie la " „R ac jon a lis ty ", „W ia  
domości L iterack ich ", „E p ok i", „A n ty ­
k leryka ła " i  t. p., zostajesz jestestwem  
(0 duszy talm udycznej. Praw dę tą  po­
tw ierdza M arks Neumann, przywódca 
„Zw iązku Żydów  narodowo - niem iec­
k ich". Dusza talmudyczna, ziejąca nie­
naw iścią chorobliwą, w zględem  re lig ji, 
o jczyzny, ustalonych prawd, w  naro­
dzie sta je się czynnikiem rozkładu, but- 
w ienia i zasłużonej śmierci. Talm ud u- 
czynił z  żyda to, co doprowadziło żydów  
do m ianownika szkodnika świata.

W yrazem  duszy talm udycznej jest 
ciemnota, zakorzeniona wśród pewnego 
odłamu naszej in teligencji. D la  przykła 
du naświętlę wartość in te ligencji w  po­
wiecie tarnobrzeskim .

W  lecie 1931 r. udaje się delegacja z 
ram ienia Sem inarjum  w  Tarnobrzegu  
do pewnej osobistości, za jm u jące j po­
ważne stanowisko i proponuje odnajem  
lokalu  na zakład naukowy. „D ygn ita rz " 
wysłuchał de legac ji i  tak  się odezwał: 
„C ooo? Chcecie Sem inarjum  przenieść 

do gmachu K asy  Chorych? N ie ! n igdy ! 
W ięce j dochodu będzie z  założenia domu 
publicznego. Przerob ić na gab inety gó 
rę, na parterze założyć aptekę i oddać 
m ieszkanie dla lekarza chorób w enery­
cznych. A le  Sem inarjum  —  to  szkoda! 
N a  tem  skończyła się urzędowa kon fe­
rencja.

Inny dostojnik w  powiecie, „u trudzo­
ny wędrow iec po partjach ", jak  m ówi 
Pułk. W . Sławek, tak  się zaciął na pe­
wną instytucję oświatową, iż  doprowa­
dził ją  do ruiny. D laczego?

G<iy był prezesem te j instytucji, spo­
wodował je j  upadek, a to dzięki niezna­
jom ości rzeczy. P o  jego  odsunięciu się 
szkoła zaczęła św ietnie się rozw ijać, ale 
pan ten nie m ógł tego  przeboleć. Zawiść 
rodziła  smutek, ten pchał ńa ścieżki 
czne.

Ze sprawy osobistej robiło się sprawę 
polityczną, tym czasem  je g o  podwładni 
dopuszczali się defraudacyj pieniężnych.

Pewna instytucja ośw iatowa długo 
borykała się z  kryzysem  gospodarczym . 
Pracownicy, docen iając ważność czysto 
polskiej placówki, cierpliw ie czekali na 
pensję, k tórą  wreszcie przestali pobie­
rać, kierownikow i zalegano z w yp łatą  
zgó rą  dwutysięczną. Przetrw ać —  było 
hasłem pracowników. Osobą, która pier 
wsza rozpoczęła proces z instytucją 
w yższej użyteczności, b y ła  pewna k ierów  
niczka szkoły, kobieta m ajętna, czerpią­
ca ładne dochody z  ow ej instytucji. Gdy 
wyschło lichw iarskie źródło dochodu, 
zniszczyła samą instytucję.

D zięki takiemu nastawieniu psychicz­
no - talmudycznemu, w  powiecie pogłę­
bia się ciemnota, w  ślad za nią idą m or 
derstwa, rozboje. Kom unizm  owłada po­
w iatem.

Zacytow aliśm y zaledw ie parę p rzy­
kładów, zupełnie w iarygodnych. „B oh a­
te rz y "  ciemnoty spotyka ją  się z  zasłużo­
ną karą, usuwając z powiatu instytucje 
zasłużone oświacie i  ruchowi społeczne­
mu, wpadają  w  kon flik t z  prawem  kar- 
nem.

Zło mści się na sobie.



Z Krościenka nad Dunajcem
D o najbardziej uroczych m iejsc letn i­

skowych należy tu tejsze m iasteczko sta­
rożytne, zdegradowane ostatnio do wsi. 
Położone malowniczo u podnóża Parku 
N arodow ego  w  Pieninach, przerżnięte 
rzeką Dunajec na dwie części, zgrom adzi 
ło  i  w  tym  roku poważną ilość letników- 
kuracjuszy z całej naszej O jczyzny, szu 
ta ją cy ch  wypoczynku letn iego po cięż­
k ie j, żmudnej, a w  dzisiejszych czasach 
niewdzięcznej, szykanowanej pracy. Znaj 
dziesz tu Poznańczyka, W arszaw ianina, 
Kaszuba, L itw ina  i t. p., k tórzy  corocz­
n ie  rozkoszu ją się kąpielam i w  m odrym  
bystrym  Dunajcu i wprost cudownem po

wietrzem  napojonem  arom atam i świerka 
jo d ły  i innych drzew  szpilkowych. Radu­
je  się n ietylko grzeszne ciało, ale i dusza 
ludzka, że też S twórca obdarzył ten za­
kątek tak  cudną przyrodą.

Samo jednak m iasteczko ma wielkie 
braki. T ro tu ary  nienapra.wiane od szere­
gu lat, pełno w  nich w yboji, stanow ią­
cych w  czasie deszczu rozkoszny p rzy ­
bytek kąpielowy dla drobiu. N ik t nie 
stara się o urządzenie nowych chodni­
ków  i naprawę zepsutych. Ponad rzadko 
skraplanym i trotuaram i i jezdn ią wzno­
szą się tum any kurzu ulicznego, co w p ły­
w a jąc  ujem nie na zdrowotność, tam uje 
rozw ó j letniska. W zdłuż p laży nad Du­
najcem  niema ani jednego ustępu, brak

łazienek, nic w ięc dziwnego, że w ik liny 
dunajcoWe są zalane kw iatkam i o m niej 
p rzyjem nej woni. Gmina za  pobierane 
taksy klim atyczne nie zaspakaja nawet 
najprym ityw n iejszych  potrzeb letników, 
skutkiem czego letnicy, lubiący czystość 
i zdrowotność om ija ją  Krościenko, uato 
m iast coraz to w ięcej gości z N a lew ek  i 
Kazim ierza.

Przed  trzem a la ty  rozw iązano radę 
glninną, usunięto naczelnika gm iny, po­
stawiono komisarza z radą przyboczną. 
Godność komisarza spełnia p. Maszte- 
larz, któremu blask urzędu, zdaje się 
przyćm ił resztę zdrowego rozsądku. P o ­
trzebam i gm iny praw ie że się nie intere­
suje —  społecznie również nie pracuje

i nikt nie słyszał, żeby w ygłosił odczyt 
lub urządził przedstawienie, za to  umie 
przeszkadzać innym  w  pracy np. szkole, 
gdy  chciała urządzić przedstawienie.

W  p. M asztelarzu płynie k rew  zapalna, 
gorąca, góralska, janosikowa, k tóre j 
średnie wykształcenie nie zdążyło opa­
nować. N ie  nadaje się on bynajm niej, 
jako  do tego m łodzik, na kierownika 
miasteczka, uzdrowiska, gdzie ojcem  
gm iny powinien być człow iek zrównowa­
żony, taktowny, spokojnego charakteru. 
N ienaw idzi on całą duszą prawdziw ie 
dem okratycznej pracy i m yśli, za to  
w ieibią go synow ie Izraela .

 0 .

KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:
 ___________________________________________________________________________w* ”" * • _____________ __

Modosytnia Kazimierza Robackiego —
założona w  roku 1841. K raków , Sław­
kowska 26.

Bigosz Stanisław —  Kraków, Karmelic­
ka 12 —  poleca najnowsze artyku ły 
modno - męskie.

Obawie wytwórnia „Franko", Kraków , 
ul. F lorjańska 29, w; sieni.

Pracownia szklarska Romana Kwiat­
kowskiego obecnie H. Wątrobowej, —  
Kraków , ul. Szewska 9, w ejście Ja­
giellońska 6.

Pyankiew iez Józef, sklep zegarm istrzów  
sko - jubilerski, Krakójw, ul. S ław ­
kowska 1.

Bymfonja. Chrześcijański skład gram o­
fonów , płyt, instrumentów, przybo- 
rów  muzycznych i radjowych, N atal- 
ja Papla, K raków , ul. W iślna 10.

Kowalski Roman, Skład płócien, bieli­
zny, pończoch i wszelkich towarów 
bławatnych, K raków , ul. W iślna N r. 8

Szajdakowski W iesław , skład pończoch 
i ga lan terji męsko - damskiej, K ra  
ków, ul. Szczepańska.

Tom aszewski W ładysław , szkło, lam py 
naftowe, elektryczne, sło je „W ek a " 
do konserw, K raków , R ynek  19.

Brachel W alerjan , fab ryka  wędlin, —  
Kraków , F lorjańska N r. 51.

Knobel Tomasz, fab ryka  wędlin, K ra ­
ków, ul. Długa.

Zielińki, Mechaniczna piekarnia, K ra ­
ków, ul. Karm elicka L . 21, tel. 138-67.

Machnicki A lfred , Kraków , M ikołajska 
L . 5, Hurtoiwny skład dewocjonali.

Skład przyborów  fo togra ficznych  i p ra­
cownia fo togra ficzna , K raków , u lica 
Szewska N r. 2.

Pradel M arja, skład drożdży na wina 
owocowe, Kraków , św, Tom asza 22.

B ojarsk i Marceli, zakład zegarm istrzow ­
sko - jubilerski, K raków , F lorjańska 
N r. 4.

Knapiński L . przepuklinowe pasy i na­
rzędzia lekarskie, K raków , ul. M iko­
ła jska 7.

M ickiew icz M. Bandażysta, Kraków , M o­
stowa N r. 4.

N a jd er Franciszek, zakład A rt. S to lar­
ski, K raków , ul. K row oderska 33.

O gród Zakładu Józefitów , K raków , —  
Karm elicka N r. 6, tel. 10112.

„B a r  B aszta " —  K raków , ul. Basztowa 
L . 15, w ła i. Edw ard  Gil.

„R a d jo  S te lla ", rad ioaparaty lampowe, 
dedektory, żarówki, K raków , Bassro- 
wa L . 18.

Palczewski Stanisław, Skład skór, K ra ­
ków, ul. Długa, dom  im. Helclów .

Papiern ik  Helena, Skład ga lan terji mę­
sko - damskiej, K raków , ul. M iko ła j­
ska L . 11.

K apera W ojciech, Skład obuwia, śnie­
gowców, Kraków', S ławkowska 11 j 24

* F il ja  św. Tom asza 29.

Durkarnia L. Gronuś I Ska, Kraków, —  
Stolarska 6.

„P o lh erb a " Sp. z o. o. „Z io ła  Leczn icze", 
Dr. Stanisława B reyera, K raków , Pod
górze.

Ziem bicki Ż. Główny skład papieru, —
Kraków , PI. M arjack i 2.

P iw o  Okocimskie barona J. Gotza w 
Okocimie.

„P iw o  Żyw ieck ie", A rcyks iążęcy  browar 
w  Żywcu.

„P iw o  M ieszczańskie", Kraków, ul. Lu ­
bicz 17.

Rothe Antoni, fab ryka  świec i słynnych 
pierników, K raków , ul. Sławkowska 20

Księgarn ia  K ato licka  M. Łubieńskiej, 
K raków , ul. F lorjańska  1.

Kapelusze męskie Anton i Jarosz, K ra ­
ków, SławTkowska 24 (dom X X . M ar­
ków.)

—  :0 :—
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M I O D O S Y T N I A
KAZIMIERZA ROBACKIEGO

— założona w roku 1841. — 
poleca wszelkie miody, tak do picia 

jak i lecznicze od najstarszych 

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 26.

W I L L A  *
A  „POD L U B O N I E M ”

W  ZARYTEM. RABCE.
OTW ARTA CAŁY BOK
w sezonie zimowym poleca pokoje 

dobrze ogrzewane.
Piękne położenie, jakoteż własne tereny narciarskie i sa­
neczkowe niewątpliwie ściągną na zimę wszystkich, kto 
tylko zwiedzi willę „ P O D  L U B O N I E M  “ w Zarytem 

przekona się jak piękne dokoła roztaczają się widoki. 
Polecamy pokoje na cały rok na żądanie z utrzymaniem 
iub bez. Przyjmujemy młodzież pod opiekę o każdej

porze roku.
Dla rekonwalescentów cudowny wypoczynek.

I uczciwy i energiczny

przyjmie w zarząd kilka kamienic w Krako- 
Łaskawe zgłoszenia do Redakcji 

pod „Energiczny".

W S Z Y S T K I E
agencje p r o s i m y  o 
przysyłanie rozliczeń 
zwrotów oraz należy- 
tości za sprzedane egz<
Załączamy czeKi i rachunki-

i
i
t

Renty inwalidzkie.
W iele z inwalidów wdów i osób wojną poszkodowanych, którym 

należą się renty inwalidzkie, dotychczas tych rent nie otrzymali, mimo 
że dawno downosili podania.

Przez niedokładne zaopatrzenie podań w potrzebne zaświadczenia, 
załatwienie ich ulega zwłoce. Celem umożliwienia i przyspieszenia załat­
wienia przyznania renty, podejmuje się podpisany, na życzenie zaintere­
sowanych interwencji u W ładzf w Krakowie.

Wystarczy zgłosić się kartką pocztową pod niżej podpisanym adre­
sem. Za interwencję płaci się według umowy po otrzymaniu renty.

R U D O L F  W O J A C Z Y Ń 8 K I  
Bochnia, ul. Gipsowa.

R E D A K T O R Ó W
I  K O R E S P O N D E N T Ó W
samodzielnych tylko chrześcijan 

poszukuje się.
W

Zgłoszenia „ H A S Ł O  PODWAWELSKIE “ 
Kraków, ul. Stolarska 6.

M M A

Zaopatrzona w maszyny do składania sys 
temu „Linotype", najnowsze pospieszne ro­
tacyjne maszyny, wykonuje wszelkie prace 
w zakres drukarstwa wchodzące starannie 

i punktualnie.

Ceny nader przystępne. Ceny nader przystępne

K R A K Ó W  U L IC A  S T O L A R S K A  L  6 . T E L E F O N  n r .  1 1 0 -1 8
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